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ro iterja ły  na mundurki i płaszcze, alpaki ł 
kloty na fartuszki, płótna bieliżniane . poście­
lowe,' chusteczKi. ręczn.ki, kołdry od Zł. 23'90 
koce i t. d,

D la  X 'o d : i s ż y  S z k o ln e j

P oleca  n ajtan iej!

Fai Józef l a s s a r
l l r a k u U t ,  U l .  F i o r j a A s k a  I .  1 5 .  — Sklep otw arty cały dzień.
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Niema co w tej chwili zajmować sio 
pytaniem, jaki to „ustrój** ala Polski ob­
myśla p. min. Car na „rozkaz ‘ p. marsz- 
Piłsudskiego Nie znamy go nawet w kon­
turach! W iec byłyby próżne i bezpodstaw­
ne wszelkie dociekana

Jest natomiast inna sprawa bliższa 
i aktualniejsza, mianowicie pytanie: cu p. 
premier zrobi z sejmem? ,.P. prenijer**, 
piszemy wyraźnie i otwarcie. Bo wiadomo, 
że on, nie kto inny, jest „decydującym 
czynnikiem** w tyen i wielu innych jesz­
cze sprawach.

Od paru dni (dokładnie od poniedział­
ku) codziennie zapewniają kierownicy sa­
nacji krakowskiej, że — jutro se.(m bę­
dzie rozwiązany. „Jutro** znaczyło na­
przód poniedziałek, potem wtorek, środę, 
wreszcie czwartek... " To samo czytamy 
i  w „Ilustr. Kurjerze Codziennym**, który 
coraz lepiej przysposabia swoich czytel­
ników no dykiatury. Innego zdania jest 
„Czas*. Organ konserwatystów przypusz­
cza, że nastąpi jeszcze jedna „próba** 
współ pracy z se jmem. Dowie my się cip - 
ba wkrótce, kto lepsze ma stosunki z „gó- 
rą“ : naczelny redaktor „Czasu**, czy  ̂ te; 
najnowszy wódz legprustów krakowskich  
mojżeszowego wyznaniu?

W każdym razie — najważnieisza kwe­
stią na dziś jest sprawa stosunku p. pre- 
mjera no parlamentu... Jakże się ona może 
rozwinąć9

Teoretycznie niożliv.e sa dwie drogi: 
współpracy z sejmem i rozwiązania sejma. 
Praktycznie — tyiko jedna: rozwiązanie 
sejmu... Po tern, co się stało w ostatnich 
dniach, po -wywiadzie zwłaszcza, jest — 
naszem zdaniem — niemożliwą współpra­
ca p. marsz, Piłsudskiego z sejmem. Sejm 
bowiem pod grozą unicestwienia się w opi­
nii nie może odstąpić od swych upraw­
nień w zakresie kontroli rządu. P premjor 
zaś także pod groza unicestwienia się 
w opinji nie może odwołać swoich słów, 
które były bardzo tym razem wyraźne... 
Sp bowiem w życiu politycznem sytuacje, 
z których, pod groza samobójstwa moral­
nego niema, niestety, odwrotu.

W  takim raziefu logicznie isadząc, naj­
bliższe dni, może i godziny, w inny przy­
nieść dekret p. P rczyd nta , zarządzają­
cy _  na pdstawie ait. 26 konstytucji — 
rozwiązanie obu Izb ustawodawczych 
- równocześnie oznaimoia, y termin no­
wych wyborów, które odbyć się winny 
w  ciągu 90 dni od dnia i o z w  azania .

Wybory musiałyby. sie odbyć oczywi­
ście na poastawne dotychczasowej ordyna­
cji wyborczej. Nie jes‘teśmv wielbicielami 
jej zasad; widzimy w niej źródło wielu  
braków naszej demokracji (iak nn. "hor >- 
bliwe rozprobzkowanie partyjne i in.). Nie­
raz też na łamach naszego pisma wzywa­
liśmy rządy pomaiowc do naprawienia 
prawa wyborczego. Wiadomo, że n próż­
no. Tymczasem art. 44 konstytucji w jmu- 
je ordynację wyborczą z zakresu tych 
spraw ustawodawstwa, które p. Prezydent 
może załatwiać w drodze rozporządzeń 
z mocą ustawy. Jest to najzupełniej jasne 
i jasno jest pow:edziann.

Żyjemy jednak w czasie, kiedy naj­
w iększe niemożliwości stają sie rzeczyw’ 
stouiią, kiedy nawet szef rządu ośmiela

się konstytucję nazywać ,,prosthutą“. Któż 
w tych warunkach może przewidzieć, co 
nam jutro przyniesie?

Któż wiec może przewidzieć, czy sejm 
istotnie będzie rozwiazuny? Czy, dalej, 
wraz z rozwiązaniem bedą zarządzone wy­
bory? Potem, jeśli wybory będą zarządzo­
ne, to czy nie na podstawie nowej ordyna­
cji wyborczej, z takiem np. postanowie­
niem, że pp. starostowie beda oddawali 
po 100 głosów, p. wojewoda tysiąc, a pp 
ministrowie po miljonio? - •

Oto są horoskopy na najbliższą przy­
szłość. Niewesołe; a na dalszą — jeszcze 
bardziej tajemnicze.

Niech nas one jednak nie zniechęcają, 
ani przyprawiają o rozpacz. Każdy;v kto 
w tych czasach doradza deietyzm i szerzy 
upadek ducha, winien byćśunikany. jak 
ognia.1 Kisto^ja uczy, że onortunizm i 'wy­
godnictwo są sprzymierzeńcami gwałtu. J 
Ścielą mu drom; do zwycięstwa.

1 Była wto Francji w swoim czasu 
na historja z gen. Bouianger*em..; Opiewa­
ny przez poelów, uwielbiany przez stare 
rcmantyczki stał sie pewnego dnia gene­
rał ostoją wszystkich nieokreślonych na­
dziei politycznych. Masoni widzieli w nim 
swego człowieka, konserwatyści swego, 
katolicy swego. Pokazało się jednak, że 
sława generała nieproporcjonalną była 
w stosunk u do jego sił. Pierwszy silniej­
szy odruch ludności wykazał jego nicość. 
Zamiast wkroczenia z wojskiem do Izby 
deputowanych, przeżył Paryż — ucieczkę 
generała ze stolicy i smutny, bardzo smut­
ny) jego koniec.

Byłoby lekkomyślnością twierdzić,

Chcesz zdobyć szybko własną 
samoazieibość?

Zapisz się z a r a z  ao Państw ow ej 
Szkoły S t o l a r s k i e j  w K alw arji 

Z eb rzyd o w skie j!

K a t a s t r o f a l n y  w y b y c h  p r o c h u

4 budynki w gruzach.
‘f

N ow y, Jork, 28 sierpnia .  Zarząd  fabryki 
i p rochu  w N o ito n  (W irginja) nolecił spal ić  40 
sk rzyń  m a te r ja łó w  w ybuchow ych , k tć ro  u w a ­
żał za  nie d o  użycia . W yw iez iono  je zatem po 
za  miasto  i podpalono. G dy płomienie ogarnę ły  
skrzyn ie  n a s tąp i ł  s t ra sz n y  wybudh. Cztery  
znajdujące się  w  pobliżu budynki rozsypaiy  
się w gruzy, a w szkole odległej o  przeszło 
kilom etr pospadały dzieci z ław ek. Wybuch 
w yw oła ł w szerokiej okolicy pop ło ih ,  gdyż 
sądzono, że to trzęsienie ziemi. L b z n ?  osoby 
zosta ły  ciężko poranione.
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MORDERSTWO.
W arszaw a  28 sierpnia  (Teł. w ł .)t W aoc v 

z ś rody  na  czw artak  n iew yk ryc i  sp raw cy  ża­
rn,, dowali w Bobrowie, w powiecie burdni. '- 
(Km, małżonków  W . i M Borysów,

Znamiy indywidualnej 
artystyczno] twórczości

iakład budnw y 
organów

l i i  m u

K a r n i ó w ,
Czechosłow acja.

ZaŁ r. 1873.

Dotąd dostarczono

2.425 organów

m . 1. k t l k c o e t  w  F o lr  c»
Jajiów - Giesiowiso p/Katowicami 75 gŁ, 

8 manuały, Łódt 60 gł., 8 man„ Warszawa,
K rak ó w , Lw ów . P oznań , L ub lin  I td .

O r f t u /  R I E G E R A  ałync* n i e  ty lk o  
w  P o ls c e  lec*  n a  c a ty  i w l a t ,  a

yjkko. ■ ty,Y KjJ * Ks!*1. •di?
? a w » a ® B 9 łS w  ""

Prem;er i wicepremier urzęduj.
W arszawa. 28 sierpnia-, (Tek wł.) P rem je r  

marsz. P iłsudsk i urzędow ał prz°z cały dzień 
w p rezydjum  ra d y  min is trów  i przyjął mm. 

s ł a w -  (K w ia tkow sk iego  i B oernera . V'icepremj. ppułk. 
Beck przyjął min Kuehna, Czerwińskiego « am- 
hasadora francuskiego p. L aioche‘a.

W arszawa. 2S sierpnia, vTel. wł.) We czw ar­

tek kursow ały po W arszaw ie pogłoski, jako­
by rząd zamierzał już w najbliższym  czasie, 
ew entualnie w e czwartek po południu rozwią­
zać Sejm. W korach miarodajnych zaprzeczono  
tym pogłositom . P ogłosk i te są tendencyjnie  
rozszerzane przez „sanację*‘ celem  -vy badania 
sytuacji.

„h 2 lub 3 lata rewizja granic"!
T A K IE  N A D Z IE JE

Berlin. 28 sierpnia. Na zgromadzeniu 
przedwyborczem we Frankfurcie nad Odrą 
przemawiał wczoraj Trf-viranus znowu na swój 

patrzymy na podobna do tamtej historję. ulubiony temat w sprawie rewizji granicy 
.ciemniej faktem jest, że nie mamy do czy- .wschodniej. Wczorajsza mowa jego, przerywa- 
nienia z Mussolinim.^ Dzieje sir coś, co na bardz Czest0 ez hittierowców, ni, od- 
ani analogji w historii, ani sensu w rze- , .  „  ,
c/jw istości nie ma. jbiegala od mowy wygłoszonej oneguaj w Kro

Trzeba się więc przeciw temu bronić, lewcu. Między innemi powiedział Treyiranus, 
Bronić się przez zorganizowane działanie ___   •________________

W Y P O W IA D A  TP.EVIR ANUS.

że obecnie nie n a  wiele p rzyda łoby  ,=ię s taw ia­
ni# żądania  rewizji t r a k ta tó w ,  ja k  d ług o  nii 
pos iadam y dosta teczne j  siły  w ew nętrzne j,  aby  
żądania  swe sku teczn ie  poo-zeć. Jego  zdaniem  
za dw a do trzech la i N iem cy będą iuż m egły  
postaw ić żądania rew izyjne i doprowadzić je do 
skutku.

 0 ----------

polityczne. W. Z.

P .  N a k o n i e c z n i k o f f  v c  e w o d ą  ,v s  L w o w ie

W arszawa. 28 sierpnia. Toi. wł.) W obec od' 
m ow y ze s t ro n y  pułk. K oca  ub jęc ia ty tanow iska  
w ojew ody lwowskiego, w ezw any  został

P u ł k .  C e r r o  p r e m i e r e m  w  F e r u .

do

- X -------

N ow y Jork. 28 sierpnia. Z Limy donoszą; 
W e środę po południu przyjechał do Limy  
orzyw ćdca pow stania pułkownik Sanchez Cer­
ro, w itany z niebyw ałym  dotychczas entuzja- 

W arszaw y  przez mm. spraw  w ewn. gen. jJkbsB- jzmem przez ludność. Na jego żądanie ustąpił
k ow sk iego  w ojew oda s tan is ław ow sk i p. N ak  r  j dotychczasow y rząd generała Ponce. Cerro
niccznikoff-Klukowski.  W  rezultacie konfereu- ‘ przystąpił do tw orzenia now ego rządu, w któ-
cji z min. Składkow skim  p. N akoniecznikoff r-/m  ob tł urz4d ? " m J «  » ministra spraw woj-

. i - „to- t - i „ , • . skow vch. Ma on za sobą caią armję i w iększaK lukow ski obsął sranov isko pełniącego obo „ . .  , . . . .  . , ; . . . : . , .* b i.ozęsc ludności. Inni kantiydacr m mster^alm zo-
wdązki w ojew ody Iwows iego. sta li już ogłoszen i. Związki robotnicze i stu­

denckie przedłożyły rządowi program rewolu
tonfiskaty  ma 

postanowień
, . „ przeciw kapitalistom  zagranicznym . Chory eks-

miejscowości Garz na w yspie R ug ji  ;prei7.y d n ,  Leguia preftbywa naąaf na krąŻ0wni-
doszło wczoraj d o  dzikiej w alk i między p ■r k u  , .A lmirante  G ra ia ’. P ieczę nad  nim o d da ł
skimi a  niemieckimi ro b o tn ikam i rolnymi. W al- Cerro  kom end n to w i s t a tk u  pod osohistą  cdno-
kę sp row okow ali  Niemcy, a  m a jąc  za  soba W iedrialność. A m erykański doradca daw nego
przew agę, rzucili się na P o laków  i pobili ich , reŻimu’ G ro" ’ zosta ł  ^ ^ z i o ^ a n y .

dotkliw ie. Jeden robotnik polski zosta ł zabity G r o ź b a  r e w e k i i  w  A r t i M t y n i e ,
a 6 ciężko rannych. P o  sk o n ie  niemieckiej był Buenof Aircs> 28 sierpnia. W A rgentyn ie  
ty lko jeden  ciężko  ranny .  j w z ras ta  z dn ia  na  dzień  an tagon izm  przeciw

— 2Ś.— "  l prezyden tow i państw a Irigoyenow i. N astró j  iu-

o b i c i e  r o b o t n i k ó w  o o i s k i c h  o s  f l u s j i  c>’in y) w kv«rym do m ag a ą  się i<
Berlin. 28 sierpnia. W  dob rach  Gros^-S. h o - f ią tk ó w  b iścielnychf!) i różnych

ritz

dności jes t  do  tego  s topn ia  podniecony , żf 
nad A rgentyną zaw isła groźba rew olucji. Prt 
zy d en t  I r igoyen zwołał nagle  r ad ę  ministrów, 
n a  k t ó r  j m a ją  b y ć  rozw ażane  k rok i ,  jak ie  ma* 
ją  b y ć  pod ję te  w obec poważnej s y t u a c j i . ' ..La 
Trensa** donosi,  że na  d ac h u  p a łacu  prezyden­
ta  u s taw ion o  k a ra b in y  m aszynowe, a  gmach 
o toczono silnym k ordonem  policyjnym . Zarząd 
kolejow y otrzym ał polecenie przygotow ania się 
cło wdększych transportów w ojskow ych z ,r< !* 
wincji do sto licy . Jak  słycbar, w  odległości 
około 40 km. od Buenos Aires skoncentrowana  
jest w iększa siła w ojsk rządowycn.

N o w y  k o m i t e t  w s z p c N n d y j s k i .

Londyn. 28 sierpnia. Jak z Deihi donoszą, 
w m iejsce arsztowanych wczoraj człcnaów  ko­
m itetu w ykonaw czego wszechindyjs Jego in ­
gresu w ybrano dziś nowy' kom itet. V. sklai 
jego w eszło 6 mahometanów, 6 d in d i sów’ 
i trzech pozostawionych na w olności członków  

poprzedniego kmrtetu.
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0  czcm piszą inni?.
Trzy „zaufane" dzienniki sanacyjne.

Wszystkie pisma zajmują się ostatecznie 
■wywiadem p. marsz. Piłsudskiego. Z "bogate­
go materjału wyjmujemy bardziej ciekawe 
rzeczy... I tak zo „Słowa Polskiego" dowia­
dujemy się, że są tylko trzy dzienniki 
w  Warszawie, które miały „zaszczyt" otrzy­
mać do rąk sławny wywiad.

„G azeta Polska'4 — pisze „Słowo Pol­
skie" — udzieliła wywiadu ,,Expressow i 
Porannemu" i „N aszem u Przeglądowi", tak, 
że now a enuncjacja Marszalka ukazała się 
dziś rano w  trzech pismach jednocześnie". 
„ExpTess Poranny" jest brakowom wy­

d an iem  porannem , także brukowca „Kurjera 
Czerwonego"... „Nasz Przegląd" — organem 
sjo n is tó w . Sam „Nasz Przegląd" ceni sobie 
bardzo  te n  zaszczyt i zamieszczając w y w ia d  
pisze z dumą:

,-P. Miedziński zechciał też i nam łaska­
wie go użyczyć".
Wszystko w porządku: brukowce, naczel­

ny organ sanacji i dziennik żydowski... Ma­
łe, ale dobrane towarzystwo... „Dzień Po­
morski" upomina wszystkich:

„W przedrukach należy powoływać się 
na źródło: „Gazeta Polska" i na autora wy. 
wiadu p. Bogusława Miedzińskiego. Copy­
right by „Gazeta Polska".
C zyżb y  p . M ied ziń sk i is to tn ie  zred a g o w a ł 

w y w ia d ?

P. premjer o konstytucji.
Szereg dzienników zajmuje się ignoran­

cją p. premjera (!), gdy mówił o odpowie­
dzialności parlamentarnej i konstytucyjnej 
ministrów... Cytując odpowiednie postano­
wienia konstytucji i regulaminu sejmowego 
stwierdza „Polonia":

„zatem do pociągnięcia rządu do odpo­
wiedzialności parlamentarnej w ystarcza  już 
75  g łosów  a nie 223, jak  to  tw ierdzi p. P ił­
sudski. Odpowiedzialność konstytucyjną 
staw ia  zatem konstytucja wyżej od parla­
m entarnej. P . Piłsudski krytykuje K on sty ­
tucję, nie znając jej i nie rozumiejąc jej 
przepisów". (

1 „Autor n ie  rozumie —  pisze „Kurjer P o­
znański" —  różnicy m iędzy odpow iedzial­
nością k onstytucyjną rządu a parlam entar­
ną, co  nie m oże się zdarzać słuchaczow i 
prawa na pierwszym  roku. K onstytucja, na  
którą przysięgał p. P iłsudski, doczekała się 
natychm iast od n iego epitetu „prostytutki", 
za co  zw yk ły  obyw atel poszedłby zapewne 
do kozy".

P. premjer, a „przysięga" 
I „ślubowanie**.

P. Piłsudski oburza się, że ministrowie 
składają „przysięgę", a posłowie tylko „ślu­
bowanie". Należałoby sądzić, że sanacja jest 
bardzo za przysięgą. Tymczasem w d. 6. U. 
1928. —  przypomina „Gazeta Warszawska", 
pojawiło się rozp. P. Prezydenta, którego
1: art. brzmi:

„Obejmując stanow isko, sędzia składa  
w obec prezesa lub jego  zastępcy  i  przynaj­
m niej dwóch sędziów  w łaściw ego sądu ślu­
bow anie, k tórego  brzmienie u sta li rozporzą­
dzenie Prezydenta R zeczypospolitej, w yda­
n e na  podstaw ie uchw ały R ad y Ministrów". 
R ozp o rzą d zen ie  n o s i p o d p is  ó w c z e sn e g o  

prem jera  właśnie jak na złość p. J. Piłsud­
skiego.

Pieniądza skarbowe na cele partyjne.
„Kurjer Poznański" zajmując się zwro­

tem’ p. premjera o posłach, okradających 
skarb na cele partyjne przypomina: :

„W  obecnej kadencji Sejm u głośna byte  
ty lk o  jedna poselska afera korupcyjna. D o­
ty czy ła  ona posła Baćm agi, ale ten  w yszed ł 
* lis ty  B. B. Pozatem  kraj nie w ie n ic o zło­
dziejstw ie w  Sejm ie...

Natomiast w iadom o, że z polecenia p. 
P iłsudsk iego, jako prezesa Rady Ministrów, 
p. Czechowicz w ydał w r. 1928 8 miljonów  
na zdobycie m andatów  dla posłów  i senato* 
rów  z  l is ty  B. B., co w okresie największego 
partyjnictwa było jednak rzeczą niemożliwą, 
lecz za co pociągnięty został przed Trybu­
nał Stanu. Wiadomo również, że Najwyższa 
Izba Kontroli Państwa między innemi wy­
kryła, iż w łaśnie płk. Miedziński, który uzy­
skał wywiad u Piłsudskiego, wydańai iako 
minister poczt i telegrafów dosłownie pie­
niądze „nieznanym osobom na nieznane ce­
le".

Ku czemu p. Piłsudski zmierza?
„Polska" konstatuje, że opinja nie dowie­

działa się,
„na jakich drogach mogłoby się dokonać 

dzieło naprawy ustroju państwowego, które­
go wagę wszyscy w pełni doceniamy". 
Nawet sjonistyczny ..Nowy Dziennik" 

ubolewa, że nic nie powiedział p. pretnjer o 
sytuacji gospodarczej, o Trewiranusie i t. p. 
'A natomiast

„leje ze starej beczki. Z tej beczki, której 
zawartość psuje apetyt nietylko nam, ale i

I. armja w bitwa
Bolszewicy bronią Radzymina. — Wjrzu

Znaczeni

XI. Nieprzyjaciel nic ustąpił jednak 
całkowicie z Radzymina, trzyma się jesz­
cze-w jego północnej i wschodniej stronie; 
wywiązuje się dwugodzinna walka uliczna. 
W ileński pułk, który wziął dotychczas 
około 100 jeńców i jeden karabin maszy­
nowy, nic może sprostać nieprzyjacielowi. 
Wróg ustawicznie zasilany nowemi odwo­
dami, zmusza wileński pułk do odwrotu. 
Ten zwrot w doiychczasowcm powodzeniu 
należy przypisać trudności w uzgodnieniu 
natarcia pojedynczych grup i pułków, za­
skoczonych nietylko nieprzyjacielską prze­
wagą, ale też gwałtownością przcciwata- 
ków. Nasza 10-ta dywizja, łamiąc opór 
nieprzyjaciela w lasach, straciła za dużo 
czasu i nic mogła się utrzymać na równej 
wysokości z kolumną środkową (ll-gą  bry­
gadą litewsko-bialoruską), a widząc, ko­
rzystno postępy na szosie radżymińskiej 
i w Aleksandrowie, pragnęła je wykorzy­
stać, zachodząc nieprzyjacielowi na lyiy 
od strony wsi Mokre. Gen. Żeligowski, 
który dowodził cala akcją natarcia na Ra­
dzymin, zajęty,byt prawdopodobnie walką 
swej 10-tej dywizji tak inlenzywnic i ufa! 
w nieodmienność losów w samym Radzy­
minie tak silnie, iż nie przywiązywał wiel­
kiego znaczenia do bezpośredniej łączno­
ści oddziałów swej dywizji z kolumną 
środkową. Ta ostatnia, odosobniona w Ra­
dzyminie i zagrożona z obu flank walczy 
ostatnim tchem, wreszcie nie mogąc się 
doczekać dywersji ani od strony wsi Mo­
kre (10-tej dyw.), ani od Jankowa (J-szej 
bryg.), musiała się cofnąć, by nie zostać 
osaczoną, wziętą w niewolę, lub wyciętą 
w pień.

Na wiadomość o odwrocie z Radzymina, 
dla przyczyn wówczas niewyjaśnionych, 
nakazałem gen. Rządkowskiemu powtórzyć 
atak na Radzymin.' Tymczasem na północ 
od Radzymina zajęła 10-ta dywizja 31-ym 
pułkiem W ólkę Radzymińską, 30-tym puł­
kiem folwark Aleksandrów, 28-mym puł­
kiem Mokre, a 29-tvm Łoś; 48-my pilik 
posuwał się równocześnie z pułkami 10-tej 
dywziji i zajął swoje pierwotne pozycje 
nad rzeką Rządzą. Na pozycję I-szej bry­
gady litewsko - białoruskiej przygotował 
nieprzyjaciel natarcie, w którem zmusił 
nowogrodzki pułk do cofnięcia się za 
rzekę Czarną. Przeciwuderzenie rezerw  
47-go pułku zmusiło niejrzyjaciela do od­
wrotu i umożliwiło nowogrodzkiemu puł­
kowi zająć z powrotem pierwotną pozycję. 
Nieprzyjaciel poniósł przy tern wielkie 
straty, bo zostawił kilku oficerów i 130 
żołnierzy zabitych na placu.

reszcie świata. O tak   gdyby tak Polska
była zamkniętą wyspą, gdyby się mogło 
szczelnie pozamykać drzwi i okna, ażeby 
się z niej głos nie przedostał, toby jeszcze 
można było pozwolić sobie na takie kroto- 
chwilne ćwiczenia językowe i polityczne. 
Ale świat widzi i słyszy, conajmniej dzi­
wi się bardzo".
„D zień  P om orsk i"  za p ew n ia , że  należy 

się spodziewać, jeśli nie
„w  najbliższych godzinach, to  w  każdym  

razie w  najbliższych dniach, stanow czych  
posunięć. Marszałek Piłsudski konferow ał 
obecnie bardzo często z ministerm Carem, 
który jak twierdzą, z polecenia Marszałka 
opracowywał ostatnio now ą konstytucję. 
Koła polityczne twierdzą dalej, że znajdu­
jemy się w obliczu ważnych wydarzeń", 
ale nawet orgam p. woj. Lameta nie wie, 

jakie te „wydarzenia" będą.
„Czas" przypuszcza

„możliwość podjęcia jeszcze jednej pró­
by skłonienia Sejmu do pow ażnego zajęcia  
się  tem  zagadnieniem  (Konstytucji); gdyby 
i ona zawiodła, powstałaby sytuacja przy­
musowa, zwłaszcza, że i rozwój wypadków 
w dziedzinie międzynarodowej, prze do szyb 
kiego postanowienia".
Natomiast „II. Kurjer Codz." twierdzi: 

„W spółpraca rządu Marsz. P iłsudskiego  
z obecnym  Sejmem jest nie do pomyślenia".
Lansuje zaś projekt oktrojowania nowej 

konstytucji t. j. narzucenia jej. Każdy co 
innego!

Muchy dokoła „czcigodnej głowy".
„Kurjer Poranny", który wczoraj ze zło­

ści, że nie dostał wywiadu, wyraził się opry­
skliwie o jego treści, dziś płacząc przepra­
sza i „wzywa" naród:

„Jeżeli społeczeństwo nie chce mieć po­
sępnego widoku; ciągłego opędzania się 
wlasnemi rękami Wodza „muchom z chle­
wa" krążącym około najczcigodniejszej gło­
wy. — musi się zdobyć na energję spełnienia 
obowiązku ochronienia tej głowy za wszelką 
cenę — własnym wysiłkiem".
Niechże to robi organ Fryzego, byle prze­

stał zajmować się polityką!

s pod Warszawą.
cenie bolszewików. Na innych odcinkach.
? bitwy.

Poił wieczór zgrupował nieprzyjaciel 
swe siły w rejonie Radzymin—Ciemne— 
Janków Stary, co pozwala przypuszczać, 
iż poniósłszy poważno straty, ogranicza sio 
do minimum terenowej zdobyczy. W rze­
czywistości sama miejscowość Radzymina 
nic miała dla nas doniosłego, taktycznego 
i rozstrzygającego znaczenia. Atoli w woj­
nie mają czynniki moralne swa niezaprze­
czalna wartość, a jednym z takich czynni­
ków było posiadanie Radzymina i wyrzuce­
nia wroga poza T-sza pozycjo obronną. 
W myśl mojego rozkazu rozpoczęto zatem 
o godz. 13-tej ponowne natarcie na linję 
od Jankowa do Radzymina, rzucając do tej 
akcji ostatnie rezerwy. Atak rozwija się 
pomyślnie pomimo niezwykle zaciętego 
oporu i kontrataków od strony wsi Ciemne.

Wspólnemu wysiłkowi na całej linii 
natarcia udało się wyprzeć nieprzyjaciela 
z najsilniej bronionej wsi Ciemne, a rów- 
nocześie o godz. .1.9.30 pluton Ii-go dywi­
zjonu 4-go pułku strzelców konnych zdo­
bywa Radzymin. Dowódca tego plutonu 
wachmistrz Kozłowski trzymał się po wy­
parciu nieprzyjaciela na północnym skra­
wku Radzymina aż do nadejścia piechoty. 
Powyższy pluton wziął jeńców oraz odbił 
z niewoli <3 oficerów i 25 rannych żołnie­
rzy 46-go pułku piechoty. O godz. 21-szej 
jest rejon Radżymina definitywnie zajęty, 
a w nocy zajął grodzieński pułk w natarciu 
Kraszew.

O godz. 22.20 rozpoczęli bolszewicy 
atak na całym pododcinku 47-go pułku, 
który trw'al do godz. 24-fej. Przeciwata- 
kiem wyparto nieprzyjaciela i ścigano poza 
wieś Ilelenówc

Dla całokształtu należy też opisać walki 
w dniu 15-go sierpnia i na innych odcin­
kach 1-szej armii.

Na o d c i n k u  „Z e g r z e“ nieprzyja­
cielski atak. Wzięto jeńca z 46-go pułku 
sowieckiego i zarządzono wypad trzech 
kompanij z Dębe na Nunę, celem wyjaś­
nienia sytuacji. Swierdzono, iż przeciwnik 
okopał sie na linji Borowe Popowo—Ża- 
biczyn, że w Nunie stoi piechota z karabi­
nem maszynowym, a w Stanisławowie 
szwadron jazdy.

W o d c i n k u  <8-e j d y w i z j i  po­
suwa! się nieprzyjaciel nad ranem do 
Leśniakowizny, został atoli rozproszony 
ogniem piechoty i artylerji. Jeniec 125-go 
pułku sowieckiego zeznaje o koncentracji 
dwóch dywizyj w Michałowie. P godz. 16.30 
natarły trzy pułki sowieckie (148—150) na 
nasz 13-ty pułk piechoty na południowy 
wschód od Leśniakowizny. Samolot rozrzu­
cał odezwy. Przeciwnatarciem odrzucono 
wroga i ścigano do Majdanu.

Na o d c i n k u  15 - t e j  d y w i z j i  
atakował nieprzyjaciel o godz. 15.35 po-

Prezes „Zw. Naucz. S. P.“
P. St. Nowak, sen. z B. B., iprczes ..Ziwiąaku 

Nanczycz. S. P.“ nadesłał nam „list otwarty" 
w odpowiedzi na odezwę Episkopatu... Dowo­
dzi w nim p. Nowak, że ks. ks. Biskupi wystę­
pując z zarzutami przeciw Związkowi

„ulegli jalkiejś niesłychanie perfidnej, mi­
styfikacji, wskutek zbyt pochopnego uwie- 

‘ rżenia tyiu organom iprasy, które z moty­
wów politycznych (?) i koteryjnye-h *(?) 
zgoła tendencyjnie i wręcz kłamliwie (?) 
informowały o Zjeździć, dążąc do podkopa­
nia powagi i wpływów Związku, zapewne 
w interesie drugiej organizacji nauczyciel­
skiej o wyraźnie zakreślonej linji politycz­
nej".
D laczegóż jednak w ładze „Związku" nie za­

żądały sprostowań od tych  pism, jeśli ich spra­
wozdania z kongresu b yły  „kłam liwe"?.,. Dziw­
ną ponadto jest uwaga p. sen. Nowaka, że 
„druga" ofganizacja jest ..polityczną", jego 
zaś ..Związek" jest — jak zapewnia   „apo­
lityczny". Wszak sam pisze o ..entuzjastycz­
nym" hołdzie zjazdu „Związku’1 dla marsz. 
Piłsudskiego?

Dalej zapewnia p. Nowak:
„Zaprzeczając kategorycznie zarzutom 

poczynionym Związkowi i Zjazdowi na tle 
walki z rełigją i Kościołem, muszę lojalnie 
stwierdzić, że w dyskusji podkreślono mo­
menty. odzwierciedlające częste konflikty 
na terenie pracy szkolnej i obywatelskiej na 
tle zatargów z poszczególnymi duchownymi, 
a nauczycielstwem",
i wyraża hojaźń, że w zasadzie wyrażonej 

przez iks. ks. Biskupów: „młodzież należy na­
przód do rodziców, potem do Kościoła, wresz­
cie do państwa",

„znajdą pewne jednostki z pośród ctu- 
chownych uzasadnienie, a nawet zachętę do 
przejawiania w  szkole drugiej w ładzy, wz.no 
szącej się ponad tę. którą konstytucja i ił­

ży c je w Wiązowni, Emowie i Białku. Ataki 
te odparto.

Reasumując wynik dnia lo-go sierpnia 
można śmiało mówić o chlubnem zwycię­
stwie. Na odcinku Radzymińskim pobito 
sromolnic trzy do czterech nieprzyjaciel­
skich dywizyj, na odcinku Leśniakowizny 
jedną. W odcinkach Zegrze i Karczew 
rozgromiono wszystkie nieprzyjacielskie 
ataki. Zdobyto w tych walkach kilka dziai, 
kilkadziesiąt karabinów maszynowych, kil­
kaset jeńców. Nieprzyjaciel poniósłszy 
ogromno straty wycofuje sio w kierunku 
południowo-wschodnim. Na.-ze straty są 
również wielkie, osobliwie w 1-szej litew- 
sko-bialornskiej i 11-tej dywizji.

Na tem kończę opis bitwy pod Warsza­
wą, mimo że jeszcze 1.6-go i 17-go sierp­
nia trwały walki na pozycji obronnej, 
gdyż nieprzyjaciel, chcąc się ratować przed 
klęską, starał sie nie dopuścić do pościgu 
ze strony 1-szej armji. W strategicznem  
założeniu planu wojennego leżało, by 1-sza 
armja wiązała przeciwnika tak długo, do­
póki armja manewrowa pod wodzą mar­
szałka Piłsudskiego nie wpadnie nieprzy­
jacielowi na flankę i tyły. Dlatego 1-sza 
armja mimo chęci zmiażdżenia nieprzyja­
ciela w pościgu, chcąc przejść do ofen- 
zywy, musiała czekać na rozkaz wyższego 
dowództwa, by przez przedwczesny pościg 
nie komplikować i nie zepsuć planu, który 
prowadził do zupełnego zniszczenia armij 
sowieckich.

Opracowując len krótki zarys działal­
ności 1-szej armji w bitwie pod Warszawa, 
przeżywałem po raz wtóry to wzniosłe 
chwile patrjotycznego zapału, umysłowego 
naprężenia i fizycznego wysiłku, jakie 
składa? wówczas cały naród Ojczyźnie. 
Cudu nad Wisłą, czyli zwycięstwa w wal­
nej bitwie pod Warszawą, nie należy wy­
łącznie przypisywać, pojedynczym dowód­
com, poszczególnym armjom lub oddzia­
łom, poświęceniu jednostek etc. Wiadomo, 
żo zwycięstwo jest latwem, gdy wojsko 
i dowódcy są dobrzy, a fol i jest ono bardzo 
wątpliwem, gdy żołnierz je-»t wyczerpany 
i zwątpiony, nieufny i zdemoralizowany. 
Wówczas najświetniejsze plany, najmą­
drzejsze i najostrzejsze rozkazy nie po­
mogą nic, jeśli nie przyjdą z pomocą du­
chowne i moralne czynniki, przełamujące 
u żołnierza psycliologje odwrotu na psy­
chologie zwycięstwa, na pobudzenie go do 
największego wysiłku i do szlachetnej 
ofiarności krwi za drogą Ojczyznę. Do 
Cudu nad Wisłą przyczyni! się zbiorowy 
wysiłek całego narodu, a bezpośrednio 
ludność stolicy, duchowieństwo i patrio­
tyczne organizacje wojskowe i cywilne, 
które ofiarując swoje siły  i wiedzę 
w chwili przełomowej, przetworzyły zmę­
czenie w rzeźkość, zwątpienie w zapał, 
cofanie sie w natarcie, odwrót w zwycię­
stwo — i przez to dopomogły w obronio 
Warszawy.

Gen. Franciszek Latinik.
KONIEC.
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stawy państwowe ustaliły. Jest to tem nie­
bezpieczniejsze. żo takiemu poglądowi wtó­
ruje biedna interpretacja t zw. okólnika 
Bartla, którego zniesienia domagają się nie­
tylko Zjazdy związkowe lecz i uchwały Sej­
mowe i Senatu".
Ponadto stwierdza, że na, kongresie zgłoszo­

no wnioski: o „szkołę świecką", ale go odrzu­
cono „90 i kijku procentami głosów”, i przeciw 
nominacji ks. Żongolłowdeza, ale tego wniosku 
prezydjum nie poddało pod glosowanie.

W końcu bardzo niefortunnie i butnie za­
pewnia p . sen. Nowak:

„Organizacja potrafi skupić swoje siły 
<lo obrony przeciwko zakupom, godzącym 
w niezależność szkoły, tudzież dążnościom 

■ podrywającym autorytet państwa i poniża­
jącym stanowisko nauczyciela. Wierzę, że 
każdy członek Związku znajdzie w razie 
potrzeby obronę władz szkolnych, i. że mo­
że liczyć na poparcie solidarnych, zwartych' 
-kadr organizacyjnych i ich przedstawiciel­
stwa.

Mcgę Was. Najprzewielebniejsi Arcy,pa­
sterze, zapewnić, że nauczycielstwo związko­

we j jego reprezentanci, tak niesłusznie i 
niesprawiedliwie zaatakowani, znajdą w so­
bie dość hartu i siły, i nie dadzą się wcią­
gnąć na teren walki religijnej, co byłoby 
rzeczą niepożądaną pod każdym względem 
i szkodliwą dla celów wychowawczych" 
i 'odając powyższy list otwarty nie możemy 

się otrzymać od uwagi, że p. ten. Nowak zbyt 
powierzchownie traktuje zarzuty ks. ks. Bisku­
pów. sprowadzając je do akcji ..politycznej”, 
albo do „konkurencji" drugiego związku na­
uczycielskiego. Skargi katolików na „Związek", 
któremru p. Nowak przewodniczy, są częste, a 
nie «am tylko kongres krakow ski dał do nich 
podstawę. Niech ,p. ;en. N ow ak lerpiej czyta 
własny organ związkowy a m oże zrozumie, ta



Nr. 228: „GŁOS NARODU11 z dnia 30-go sierpnia 1 9 3 / 8*r. t

chodzi n ie  o „suprema/oję kleru nad  szko łą ’1 i 
n ie o „po li ty kę11, le>ez o sam© podstaw y  reli­
gijnego w ychow ania ,  k tó r e  s ą  często w o rga­
nie związkowym a takow ane .

K łó c ą  się wreszcie z sobą d w a  osta tn ie  za­
cy tow ane  u s tęp y :  zapewnienie. że Związek nio 
zejdzie z do tychczasow ej drogi (ho tak ie  zna­
czenie ty lk o  m oże mieć zapow iedź „ob ro ny 11) i 
drugie zapewnienie, że  Związek nie da się w cią­
g n ą ć  .,na teren  w alki re lig i jne j’1.

Wolelibyśmy, żeby p. sen. N ow ak  zam ias t  
długich w ywodów , k tó re  mało św iat ła  rzucają 
na  sa m ą  ideologję ..Związku11, raczej lojalnie 
oświadczył: —  Związek chce  w sw ej całej 
działalności t r zy m ać  się ka to l ick ie j  zasady.. . 
T ego , n ies te ty ,  n ie  zna jdu jem y  w jego  „Uście 
o tw a r ty m 11.

Protesty.
W czora jszy  nasz  a r ty k u ł  w s tęp ny  z p ro te ­

s tem  przeciw k a lan ia  polskiego d ru k o w an eg o  
słowa przez p. p rcm jera ,  s p o tk a ł  się z oczek i­
w an y m  oddźwiękiem w społeczeństwie. M. 5n. 
o trzym aliśm y  n a s tę p u ją c ą  depeszę  od ks. prał. 
Św iejkow skiego  z Gorlic:

„ A rty k u ł R e s  p u b lica  irtiser, tak  d o ­
sa d n ie  p ię tn u ją cy  nad w sz e lk ą  m iarę  
an orm aln y  s ty l  o s ta tn ie g o  w y w ia d u , z a ­
s łu g u je  na w y r a z y  n a jw y ż sz e g o  u zn an ia .

K s . Ś w ie jk o w sk i“ .

Ks. p ra ła t  św ie jkow ąk i.  g o rący  part jo ta  i 
t n a n y  spo łeczeństw u polskiemu orędow nik  lu ­
dności m. Gorlic w czasie t rag icznych  przejść 
w o jn y  św ia tow ej dal w słowach ty ch  w ym o w n y  
w y raz  uczuć, jak ie  budzić  się m uszą  w sercu 
k aż d e g o  P o la k a  w obec n iesam ow itych  w y s tą ­
pień szefa  rządu .

Konsulat amerykański dał należytą 
odprawą Kowalskiemu.

(KAP). Ani p rzypuszcza ł K ow alsk i,  że k o n ­
su la t  am e ry k a ń sk i  odmówi mu w izy w jazdow ej 
do A m eryki .  W y k o sz to w a ł  sic. n aw e t  —  dał 
400 z ło tych  n a  spec ja lne  depesze, ho myślał, żc 
w ładze  cen tra lne ,  z k tórem i k o n su la t  prozumie- 
w ał  się n a  prośbę K ow alsk iego  te legraficznie, 
b ęd ą  odm iennego  zdania .

N a p ró in o  —  wizy nie o trzym ał i do A m ery ­
ki nie pojechał i naw et przyczyny odm ow y mu 
nie zakom unikowano

O hrażony  K ow alsk i w dniu 28 lipca rb. w y ­
s to so w ał  d ługi l is t  do k o n su la tu  z zapytan iem , 
„ jak ie  zachodzą przeszkody  praw no do w y d a ­
nia mi te j  w izy11. „Na pow yższy  l i s t  —  pisze 
u rzęd ow o  pismo m ank ie tn ik ów  —  Br. A rcyb i­
sk u p  otrzym ał dn. 30 lipca z konsulatu cztero- 
w ierszow ą odpow iedź, z a ad re so w a n ą  n a  imię 
P a n a  J a n a  K ow alsk iego  w k tó re j  k o n su la t  po ­
w iadam ia  tegoż „ p a n a  J a n a  K ow alsk iego11, że  
przesyła  m u  siedem dolarow  i 83 cen ty ,  jak o  
resz tę  ze ,,zdepon ow an e j11 przez n iego  sum y 
200 z ło tych  i 22 do la rów  n a  k o sz ta  depeszy, 
w ys ian e j  przez k o n su la t  do odnośnego  urzędu  
w  W aszy ng ton ie  i nic w ięcej11.

Bo i cóż więcej mogli odpowiedzieć?
Ale bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n y  jes t p a tos  

K ow alsk iego  w liście: „ J a ,  p ia s tu ją c y  w naszej 
Rzeczypospolite j  u rząd  A rcyb isk up a ,  za tw ie r­
dzonego  i uzn aneg o  przez P ań s tw o  W y z n a ­
n i a . a  w  k o m en ta rzu  do tej k o respondenc ji  
czy tam y : „Rząd nasz  polski nip mniej posiada  
zmysłu m ora lnego  od rządów  S tan ów  Z jedno­
czonych, skoro  więc A rcy b isku pa  M arjaw itów  
uzna je  za up raw nionego  do za jm ow ania  swego 
s ta n o w isk a ,  to  u rzędnicy  S tan ó w  Z jednoczo­
ny ch ,  u rzędu jący  w Polsce teg o  p ra w a  ani 
w p ro s t  an i ubocznie  odm aw iać  nur nie  pow inni11.

N ajw idocznie j  jedn ak  rząd S tan ó w  Zjedno- 
ny ch  m a  dużo zm ysłu  moralnego , jeżeli się po ­
zna ł n a  K ow alsk im  i w odpow iedni sposób po­
t r a k to w a ł .

s - i c m i a c f k  

Straszna śmierć nieludzkiego woźnicy.
N a  jedne j z ulic łódzkich  zdarzy ł  się rzadk i 

w y p a d e k  zem sty  katow anego zw ierzęcia. 61- 
le tn i Michał S taw ick i  rozwoził węgle. Obciążo­
n y  zbytnio  k o ń  za trz y m y w a ł się często, b y  od ­
począć , w te d y  w oźnica biciem zm uszał go , by  
ruszył z m iejsca. W  pew nym  mom encie  n a  ra ­
zy zadaw an e  baterii, zw ierzę odpow iedziało  
kopnięciem  i w oźnica runął na ziem ię ze zgn ie­
cioną piersią, ponosząc  śmierć na miejscu.

Nadużycia w komendzie policji.
W  W ilnie zapad ł w y ro k  w  sprawie  nadużyć  

w  kom endzie w ojew ódzkiej policji. O skarżony  
k ie row nik  działu  g ospodarczego  komisarz Iw a­
now  i d o s ta w c a  policyjny Busztejn, dostali  po 
dwa lata w ięzienia, oraz  zasądzono od nich  
k o sz ta  p ow ództw a  cyw ilnego, w  w ysok ośc i  40 
ty s ię c y  zł- ja&° s t ra ty ,  k tó r e  s k a r b  p a ńs tw a  
poniósł z pow odu ich m ach in acy j  buchaltery j-  
nych. P o n ad to  b. a sp i ran ta  i b u cha l te ra  te j k o ­
m endy . R odziew icza  sk a z a n o  na 6 miesięcy 
w ięzienia.

Czarne karty sekty hodurowców.
B ydgoszcz  żyje  obecnie pod w rażeniem  afe ­

ry „ h o d u ro w có w '1, k tó r a  m a  swe źródło w opi- 
sanem  przez nas p rzed  k ilku dniami, rozbiciu 
tam te jsze j  s ek ty  „kośc io ła  n a ro d o w eg o 11. P ie rw ­
sze sk rzyp ce  g ra  tam, j a k  w iadom o n ie jak i H a j ­
duk ,  „proboszcz11 ex-pom yw acz klasztorny, jak 
p o d a je  „D ziennik  B y d g o sk i11, pisząc m. in . :

„O ożenku  p a n a  „k siędza11 H a jd u k a  donoszą 
że jeg o  oblubienica p . A d am cze w sk a  liczy so ­
bie 63 w iosny  i H a jd u k  będzie jej szóstym  mę­
żem. N ależa ła  ona  już do s e k ty  b ad aczy  P isma 
świętego. U niej, mieści się b iuro  paraf ja lue  ho- 
durow ców . Nieprawdą. jes t ,  że pani A. posiada 
aż  k i lka  kam ien ic ,  p ra w d ą  jes t  n a to m ias t ,  że 
ma jedną.

D onoszą  dalej, że rzekom a „p ie lg rzy m ka11 
ho durow ców  z A m eryki liczyła  ty lko  k i lk a n a ­
ście osób, k tó re  do B ydgoszczy  p rzybyły .  H a j­
d u k  chw alił  się, że tę  w ycieczkę  w i ta ł  przed­
staw iciel rządu, co podobno je s t  nieprawaą. 
W yjaśn ien ie  u rzędow e te j  p rzechw ałki byłoby

bardzo  pożądane. S ekciarze  chętn ie  czep ia ją  się 
fałd  rządu, co mu ch luby  nie przynosi. N ależy 
ich otrząsnąć.

Pom iędzy  „ b isku pem 11 F aron em  w Zamościu 
a „b iskupem 11 —  nom ina tem  Z aw adzk im  w K r a ­
kowie (dawniej w B ydgoszczy) toczy  się zac ię ta  
walka, a  pewnie i w  B yd goszczy  do w alk i przyj 
dzie, gdyż  n a  miejsce H a jd u k a  przyszed ł już 
nowy „ks iąd z11, a  H a jd u k  u sunąć  się nie chce. 
Podobno  Hajduk zamierza za łożyć  now ą sektę, 
w k tó re j  zapew ne zrobi się sam „b iskupem 11, a 
sw o ją  m ałżonkę    „b isk up in ią“ .

Zresztą, s e k t a  hodurow ców  maleje z dnia na 
dzień. R o z sa d za ją  ją  ciągle w ew nętrzne  spo ry  i 
k łó tn ie11.
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Rozwój Zoo w Poznaniu.
J e d n ą  z aitrakcyj Poznania jes t w span ia ły  

O gród Zoologiczny, c ieszący się o g ro m ną  p o ­
pularnością ,  j a k  o tom św iadczy  liczba zwie­
d za ją cy ch  go corocznie, k tóra  w ty m  roku  do j­
dzie zapew ne do 300.000. ' Zwierzostan  liczył 
w 1924 roku 521 zwierząt w 181 ga tu nk ach .  
Obecnie zw ierząt jes t  już  dw a razy  tyle. —  
W  ogrodzie zna jdu ją  się w szystk ie  najciekaw  
sze ok azy  zwierzęce z pięciu kontynentów . 
B raku je  jedy n ie  aęuarium . W ar to  nadmienić ,  
że poznański Ogród Zoologiczny zawdzięcza 
wiele ze sw ych  na jp ięknie jszych  ok azów  szczo­
drości znakom itych podróżników polskich, k tó ­
rzy o b d a ro w u ją  go hojn ie  zw ierzę tam i z a f ry ­
kańsk ich  lub  indy jsk ich  dżungli.

Pijany maszynista spowodował 
katastrofę.

N a linji koleji w ąsko to ro w ej S a m y — Oślice 
w sk u tek  nietrzeźw ego stanu m aszynisty  nastą­
piła katastrofa kolejow a, k tó re j  ofiarą padło 
wielu pasażerów. M aszynista ,  chociaż prze­
s t rzegan o  go, że to r  za ję ty  jest w ago nam i to ­
w arowym i, puścił p rzes trogę  mimo uszu i je 
chał ca la  p a rą .  aż  w p ad ł  na  zgrom adzone na 
torze w agony . W sk u te k  zderzenia lo ko m otyw a  
w ykole iła  się pociągając, za sobą w agony . —  
9 pasażerów zostało  ciężko rannych, kilku lżej.

M aszynista  zostanie  poc iągn ię ty  do surowej 
odpowiedzialności.

Częstochowa powiększa się.
N a sk u te k  przedsięw ziętych s t a r a ń  do  m ia ­

s ta  C zęs tochow y w łączono przedmieścia: R a ­
ków, S tradom  i Kamień. Obecnie zatem Czę­
s to cho w a  liczyć będzie około 120.000 m iesz­
kańców.

KLĘSKA ULEW  NA W ILEŃSZCZYŹNIE.
U lewne deszcze, jak ie  os ta tn io  naw iedziły  

W ileńszczyznę, d a ły  się we znaki szczególnie 
na  wsi. M. in. w m ias teczku  Bujwidze z pow o­
du  wielkich opadów  w ystąpiła z brzegów rze­
ka W ilenka i zala ła  pobliskie te reny .  W o d a  
p od m y ła  również s to jące  n ad  brzegiem zab u ­
dow an ia .  niszcząc je. W sk u te k  u lew y  uległ 
podm yciu tor kolejow y na szlaku G łębokie—  
K rólew szczyzna, co spow odow ało  zaham ow anie  
ruchu ko le jowego n a  k ilka  godzin.

BAN DY TA  RYŚ UNIKNĄŁ SZUBIENICY.
Głośny b a n d y ta  R yś ,  g ra su jąc y  sw ego  czasu 

po Wileńszczyźnie, zosta ł  sk a z a n y  w W ilnie  n a  
bezterm inow e ciężkie w ięzienie, najbliższy  po­
mocnik  b a n d y ty ,  W itk o w sk i  o trzym ał 12 la t ,  
dw óch innych  opry szkó w  skazano  n a  6 la t 
ciężkiego więzienia.

TRZY KOBIETY OFIARAMI BURZY.
P o w ia t  garw oliński nawiedziła  w tych  dniach 

gw ałtow na burza. W  majątiku T ro jan ów  pięć 
k o b ie t  schroniło  się przed deszczem do s tarej 
s todo ły ,  s to jące j  w polu. W  pew nym  mom encie  
w icher szalony obalił s todołę ,  pod g ruzam i k tó ­
rej znalazły śm ierć 3 kob iety , a  dwie odniosły 
ciężkie rany.

DĄBROW A GÓRNICZA MA NAJBOGATSZE  
MUZEUM GEOLOGICZNE.

P rzy  szkole górniczej w  D ąbrowie istnieje  
muzeum geologiczne, posiada jące  bardzo  b o g a ­
t e  zbiory, jak ich  nie znajdzie podobno w całej 
Polsce. Muzeum to n a leży  zaw dzięczać  przede- 
w szystk iem  prof. szkoły  górniczo-hutniczej p. 
P iw ow arow i,  k tó r y  należy do w yb itnych  geo­
logów  polskich. Zbiory  te  dostępne  są  dla 
w szystk ich .

POŁÓW 40 KOMUNISTÓW.
W  zw iązku z ro z p ra w ą  S ądu  N ajw yższego  

w W arszaw ie  w dn iu  27 bm. w  sprawie  trzech 
kom unis tów , sk azan y ch  na  śm ierć , przez Sąd 
lw ow ski Okręg., k o m i te t  K. P. P. w Zagłębiu 
Dąbr. nakazał zorganizow ać dem onstrację. —  
W  Sosnow cu zaczęli g rom adzić  się m an ifes tan ­
ci, j e d n a k  policja ro zprószy ła  ich, a re sz tu jąc  
przeszło 40 p row odyrów  kom unis tycznych .
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Obchody 10-leeia „Cudu lad Wisłą".
W  Krośnie, dn ia  24 hm. z in ic ja ty w y  Mło­

dzieży A kadem ick ie j ,  obchodzono rocznicę 
„Cudu nad  W is łą11 O dprawiono Mszę św. w  k o ­
ściele para f ja lny m , w czasie k tó re j  ks. kan. 
N ow ak ow sk i  w ygłosił  kazan ie ,  poezem o dby ła  
się ak ad em ja  w sali „ S o k o la 11. Z naczenie  „Cudu 
nad  Wisłą.11 i przebieg  w ojny  polsko-bolszewic­
kiej p rzedstaw ił  p. G ałązka .  Wniesiono żyw ioło­
we ok rzy k i  n a  cześć Polski,  a  „ R o tą 11 zako ńczo ­
no podnios łą  uroczystość.

C zynniki oficjalne udz ia łu  w A kadem ji nie 
wzięły, g m ac h y  jed nak  publiczne i rządow e b y ­
ły  u d ek o row ane  flagam i narodow em i.

W  M ilatynie N ow ym  z pow odu  dziesięciole­
cia . .Cudu nad W is łą” sen a to r  Thulie  ze Lw o­
wa wygłosił  okolicznościowy odczyt w przepe ł­
nionej publicznością  sali S tow. Młodzieży P o l­
skiej.  Mówca skreśli ł  dzieje w ojny  bolszewic­
kiej z p rzed 10 la ty  i stwierdził ,  że zwyciężyliś­
m y z pomocą. Bożą ty lk o  d la tego ,  że w szy scy  
P o lacy  bez różDicy s t ro n n ic tw  stanęli razem ra ­
mię przy  ram ieniu  dla ob rony  o jezyzny. W  k o ń ­
cu mówca, omówił niebezpieczeństwo, '1 g iożąc e  
nam obecnie ze s t ro n y  Niemiec. Po  odczycie  
wzniesiono o k rzy k i  na cześć P re z y d e n ta  Rzpli- 
tej i boha te rsk ie j  a rm ji  polskiej i odśpiewano 
„ R o tę 11.

Misjonarze katoliccy według 
narodowości.

W „R evue  d ’H isto ire  des  Missions11 z a ­
mieszczono in teresu jące  dane  o misjach  k a to ­
lickich w  1929 r. Z  informacji tych w ynika ,  
że misjonarze f rancuscy  s tan o w ią  jaszcze wię­
cej niż trzec ią  część, dokładnie  35.76 procen t 
w szystk ich  8.389 misjonarzy różnych naród  >  
wości. N astępne  z kolei miejsce zajm ują  m isjo­
narze belg ijscy , k tó ry ch  jes t  815. Dalej idą  
Włosi z 785 misjonarzami, N iemcy z 612, Ho­
lendrzy  z 606 i H iszpanie  z 574. Z pośród 
młodszych n a rodów  pracu jących  na polu mi- 
sy jnem należy w ym ienić  P o D kę  (131. I r land ję  
(124). K a n ad ę  (123) i S tan y  Z jednoczone (214). 
(KAPO

Ks. dr. Krystyn Schreiber pierwszym 
biskupem Berlina.

J a k  z R zy m u  donoszą. Ojciec święty  za­
m ianow ał hiskupem Berlina d o ty chczasow ego  
adm in is tra to ra  berlińskiej diecezji i biskupa 
Miśni dr. K ry s ty n a  Sdbreibera. Nominacja  zo­
s ta ła  już ogłoszona w „Ossmwatore R o m an o ’1. 
P rz ekazan ie  bulli, k tó ry  to  f a k t  nada nomin.i 
eji moc p raw ną ,  zos tan ie  dokonane  w tych  
dniach przez aposto lską  nun c ja tu rę  w Berlinie. 
N om inacja  p ierwszego B iskupa B erlina  nnstą- 
niła n a sk u te k  wejścia w  żyeip z dniem 13 ero 
hm. papieskiej bulli . .Pastoralis  offieii N os tr i11. 
k tó ra  w związku z z a w a r h m  ; ko nk o rd a tem  
pruskim d o k n u d a  nowego rozgraniczenia  die- 
erzy j niemieckich.

Krewnw Randhienn sprzedawcą 
ulicznym w Budapeszcie.

W śród  ulicznych sp rzedaw ców  stolicy Wę- 
•ri.-r zwracał uw agę  od szerygu la '  -«< im po­
w ażnym  w yglądem  jeden sp rzedający  precle. 
Był to  H indus, Baidu R ird b n h a ra .  ży jący  

w biedzie 7. żoną i k ilkorgiem dzieci. W  ."-ha­
lni eh czasach dola jego  nieco się ponuiwil.a 
O to  jak iś  dziennikarz w ygrzeba ł.  ż.c R u i4b a ­
li ara je s t  kuzynem  przyw ódcy  H indusów  Ma­
katom  G andh iegc  i go rącym  jego zwolenni­
kiem. D ziennikarz u rządził  z nim wywiad. 
1 s k u tek  by ł  ten. że sp rzedaw ca  s ta ł  się od­
tąd  jeszcze popularnie jszym  w  B udapeszcie  
Z treści a r tyk u łu ,  ogłoszonego w  dziennikach 
w y n ika ,  ż” obecny sprzedawca uliczny stu Iło­
w ał k iedyś  praw o na  jednym  z un iw ersy te tów  
angielskich , ale okolieznośi zmusiły go do za­
niechania. nauki. Potom długo b łąkał się po

świecie w biedzie, aż nareszcie osiadł w Bu­
dapeszcie. R u idb ahara  wyraził pragnienie, ażeby 
g o  zrobiono w ogrodzie  zoologicznym dozorcą 
słoni albo wężów.

Biblię Gutenberga nabyła Ameryka.
A m b asado r  S tanów  Zjednoczonych w W ie­

dniu  Oh. S tock ton  n aby ł  z upoważnienia  Kon­
gresu S tanów  s ły n n ą  biblię G u tebe rg a  która 
znajdow ała  się od setek  la :  w  posiadam ca k la ­
sztoru Św. Błażeja w K lagenfurc ie  (w SLy rji)- 
Biblia zostanie  umieszczona w  bibljotece -■'.on 
grpsu w W aszy ng ton ie .  A m basador wypłacił 
z polecenia rządu  sw ego  sumę półto ra  miljona 
dolarów  za  ten nab y tek .

BAD AN IE OKOLIC PODBIEGUNOWYCH.

W  P io trogradz ie  obraduje  od k ilku  dni ko ­
m isja  polarna przy  współudziale delegatów An- 
glji. F rancj i .  Niemiec. Japo n j i  i  krayów sk an ­
d ynaw sk ich .  Między innemi zapad ła  uchwala, 
ahy  w  najbliższym czasie u tw orzyć  w okoli­
cach podbiegunowych łańcuch s tac ji  meteoro­
logicznych.

KARA ŚMIERCI W SOWIETACH ZA 
ZBIERANIE BILONU SREBRNEGO.

D e p a r tam e n t  po li tyczny w Moskwie skazał 
na. k a rę  śmierci przez, rozs trze lan ie  _ 1° VÓb 
oskarżonych  o zbieranie  i p rzechow ywanie 
w w iększych ilościach bilonu srebrnego^ oraz 
rozszerzan ia  pogłosek kontr rew olucyjnych .  
W y ro k  został w y k o n an y .

BUNT W  W IĘZIENIU FRANCUSKIEM.

W  A :x le Prnwenee zbun tow ało  ń ę  30 wię­
źniów. sk azan y ch  na  depo r tac ję  łub  beztermi­
nowe ciężkie więzi nie. Więźniowie wybili 
drzwi do celi. obezwładnili  dozorców  i usiłowa­
li o tw orzyć  drzwi więzienia podebranem i k lu­
czami. W  osta tn ie j  j e d n a k  chwili nadeszła po­
licja. k tó r a  udarem n iła  ich zamiar _ ,

5 RAZY NAOKOŁO ŚW IATA.
Z okazji 50-lecia p ra c y  pew nego  listonosza 

w Chicago, jedno  z tam te jszych  pism obliczy­
ło, że w c iągu swej pó łw iekow ej p racy  prze­
szedł on ponad 190.C00 kilometrów , eo rów na 
się p ięc iokro tnem u obwodowi kuli ziemskiej 
w zdłuż rów nika . J a k ż e  n iep nkażn'.e w yg łąd „  
przy tym w ysiłku  listonosza podróż  dookoła 
ziemi g lo b tre te ra ,  o k tó ry m  zw ykle  wiele pi­
szą dzienniki.

PÓŁTORA MILJONA ZŁOTYCH ZA JEDNA  
T. KSIĄŻKĘ.

L on dy ńsk ie  Brit ish Museurn nabyło^ o s ta t­
nio od znanego  m u l t im iljonera  am e ry kań sk ieg o  
P ie re p o n ta  M organa za 33.000 funtów  sztorlin- 
gów. czyli około p ó ł to ra  miljona złotych, 
egzem plarz  dzieła księcia  Jana. de Belford. sy­
n a  H e n ry k a  IV, „K sięgę  Godzin11, będącą nie­
zw ykle  rzadkim białym krukiem . Dzieło to  
ozdobione je s t  300 prześlicznemi m in ja tu rann  
z k o ń c a  X V  s tu l te ia .

JESZCZE JE D E N  NIEDORZECZNY REKORD
W e d łu g  w iadomości z P a ry ż a ,  w irtuoz  sak  

sofonista D ebeaupuis  postaw ił  rekord  w  grz« 
na saksofonie .  M ianowicie  na święcie p ływać- 
kiom w Miłly, w k tó rem  wzięło udz ia ł  przeszło 
15 ty s .  osób. g ra ł  on od  8 godziny  rano  do 6 
popołudniu , w y p o c z y w a ją c  ty lk o  m inu tę  po 

k ażd e j  godzinie. .

KOMPROMITACJA DOMU MORGANÓW.
Cieszący się ogólnem pow ażaniem  senior 

znanej w  A m eryce  rodziny  M organów, D aviu  
Morgan zo Springhil l-T orraco  w K anadz ie ,  s k a ­
zany  zosta ł  n a  g rzyw nę  w  w ysokośc i  2 ft. sz ter 
lingów i k o sz ty  sądo w e  za sprzedaż  mleka^; 
w k tó rem  b ra k  było 2 .7%  tłuszczu. N a  prze­
wodzie sądow ym  M organ  zeznał, że k a r a n y  by ł 
już k ied yś  g rzyw ną 3 ft. sz ter l ingów  za. t'akie 
sam e przekroczenie ,  d o d a ł  je d n a k  ja k o  okolicz­
ność  łagodzącą ,  iż w ów czas  w  m leku jego 
s tw ierdzono  b rak  ty lk o  0.6 p rocen t tłuszczu.

NAW ET KOTÓW NIE WOLNO PORZUCIĆ 
NA PA ST W Ę  LOSU.

W  sądzie  policy jnym  w C o ven try  w  Anglji 
ro zp a t ry w a n a  b y ła  w ty ch  dn iach  sp ra w a  nie­
jak ie j  A nny Eliis, o skarżone j  o to , że  w y p ro ­
w adziw szy  się do L o n dy nu ,  porzuci ła  w  opu- 
szczonem m ieszkaniu  bez pożywienia, d w a  k o ­
ty . Sąd s tan ą ł  na  s tan o w isk u ,  że  „narażenie 
bezbronnych  s tw orzeń  n a  głód nie było  wywo- 
lane  żadn ą  koniecznością ,  a ja k o  okrucieństwo 
popełnione  przez s i ln iejszego n ad  słabszym m u­
si być d la  p rzy k ła d u  u k a r a n e 11. K o ty  znaleziono 
po 2 dniach w s tan ie  ca łkow itego  w yczerpania  
i odes łano  je n a ty c h m ia s t  do Tow. Opieki na 
Zwierzętami. O skarżoną  sk azan o  n a  k a rę  pie 
niężną w w ysokośc i 20 szylingów.

, n a j m ł o d s z y  a u t o m o b i l i s t a  p r z e e  
SĄDEM.

W  L on dy n ie  p o s te ru nk ow y  za trzym ał sa­
mochód. k tó reg o  k ie row cą  okazał Eię  ̂ 10- e ,ni 
chłopiec. A czkolw iek młody au tom obil is ta  pro 
wadził m aszynę  dobrze, . jed nak  nie posia a 
n raw a  jazdv. S p raw a  znalazła  swój epilog w są ­
dzie, g d z i e  ch łopca  skazano  na g rzy w n ę  w wy­
sokości  1 fun ta  szterl.
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Zmierzch „happy end‘ów.
C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  w szys tk ich  Filmów 

am e ry kań sk ich ,  poza  sz lache tną  tendenc ją ,  je. t 
„happy eiid” t. j. szczęśliwe zakończenie ,  b ę ­
dące z r t g u l y  w y n ik iem  tr ium fu  dobra nad  
złem.

O sta tn io  je d n a k  pew n a  w y tw ó rn ia  p o s ta n o ­
w iła  od s tąp ić  od tego z w je z a ju  i wyproduko- 
wala fiimy, k tó re  n ie  posiada ły  tradycy jnego ,  
szczęśliwego zakończenia .  F i lm y  to, w brew  o- 
ozekiwaniu, p rzy ję ła  publiczność p rzychyln ie ,  
w obec  czego  w y tw ó rn ia  n a d a l  zamierza p rod u ­
k ow ać  bez szczęś liwego zakończenia .

0 Chaplinie słów kilkoro.
T e n  n a jpopu la rn ie jszy  k o m ik  ek ran u ,  zwany 

s m u t n y m  w eso łk iem 11 je s t  p rzedew szys tk iem  
blondynem , a  czerni "u lo sy  jedyn ie  n a  czas 
f i lm ow aira .  S łynne  jeg o  w ąsik i są  sztuczne. 
Cha/pLn lub i chodzić. Za m łodych  l a t  w  rodz in ­
nej A nglji b ra ł rai, udział w  40-kilom ctrow ym 
m a rsz u  i  przyszed ł do  m e ty  drug i ,  Nieźle też  
boksu je  s ię  i z  zapa łem  wy,wija ra k ie tą .  W r a ­
zili w y  n a  n a s t ro je ,  lubi im prowizować, a  z z a ­
p iskó w  sw y c h  myśli w y ław ia  rzeczy  istotno 3 
■wartościowe, k tó r e  p o te m  zużytkowano w 
■łwych. f i rnach .  P rz e p a d a  za m u z y k ą  i ąp kw em , 
a  Obdarzany przez n a tu ro  doskonałym  słuchem , 
p am ię ta  m elodje ,  szczególnie 7.0 s ta ry c h  oper, 
które lubi nucić  w  ch w dach  w olnych  o d  zajęć. 
Pasją C hap lina  je s t  g r a  n a  giełdzie, niemal 
zaw sze k o ń cz ąca  się fiaskem. O sw ych  k r e a ­
cjach m ów i ty lk o  w  trzeciej oeonie. N ąog ó ł  
je s t  m ałom ów ny. iNajnlubiońszemi jego kolo- 
ramii są: c z a rn y  ! niebieski.

Oto w izerunek Charlie’go  poza taśm ą celu­
lo idow ą i p łótnem  ekranu.

FILM O PO W STAN IU  L ISIO PA BO W EM .
/  |W zw iązku z przypadającą setn ą  rocznicą, 
ijowstam a listopadow ego, nakręcony m a być  
ńptcjalny film  histo ryczny, ilustrujący najw aż- 
TBeja m am er.ty w a'k  pow stańców . F ilm  ten 
będzie wyświetlam y podczas obchodów rocz­
nic/. 1

JK R F S W ĘDRÓW KI” NA E K R A N IE .
W  HotU/wood ukończono realizację filmu 

p. t  /Kres w ędrów ki11 (J o u m ey a  E ndg ktore>- 
g o  eeenarjusz oparty jest na znanym iram acio  
angielsk iego nauczyciela , SheritPa, granym  w  
K rakow ie i na  innych  scenaon polskich. C ałko­
w itą  vbsadę f J  nu stanow ią A nglicy , w ięc  jest 
to  w łaściw ie film  angielska, w yprodukow any w  
Am eryce. Obraz reżyserow ał Jam es W balo.

D z iE K A N  A R T v S T o  vV KOMEDJ1 
FR A N C U SK ILJ.

r W  M arsyiji zm arł po d ługiej chorobie, dzie­
kan a ity stó w  K om edji Francuskiej, znakom ity  
aiEtor Andre S ;lva ia , przeżyw szy la t 79.

Z S3.vairi’em schodzi do grobu jeden .z czo  
łow ych  ] najw iększych artystów  scenicznych  
Francji, B y ł on m istrzem  k lasyczn ego  patosu  
j*r reprezentow anych przez sieb ie bohaterach  
w ielk iego, k lasyczn ego  repeYuaru francusidgo i 
starogreck itgo , pcmioważ gryw ał głów ne role 
■w tragedjach i Iram ataćh. Sofoklesa, A jschy- 
Iogi , R acine’a, Comedlle’a i  MołieSŁ. W  osta­
tnie! latach  sw ej karjery scenicznej, S ilvain  
w ystępow a* rów nież w  sztulkach współczeisoych  
i  fuomimo sędmdreg"' w ieku, grał na scen ie  aż 
do chw ili choroby, spow odow anej atakiem  apo- 
piekjoj, sUguitMem której zaniem ów ił zupełnie.

1— : 0 . ------ >

Cz/ renesans Upery stołecznej?
a J J A M  DIDUR ZŁOŻYŁ O FE R T Ę  N A  KIEROW NICTW O.

K atas trofa lna ,  sy tu ac ja  w  Operze w arsza w ­
skiej, o ozem sw ego czasu pisa liśm y d o p ro w a­
dziła do tego. żo dziś wisi mul nia,, j a k  mifećz 
D am oklesa , groźna zam knięcia j zlikwidowania  
minio żo b ud że t  opery  n a  r e k  1930/31 je s t  już 
za tw ie rdzony .  M iasto  jć d n a k  nic m a  pewności, 
czy u da  się ten budże t zrealizow ać, g d y ż  7 d o ­
św iadczeń  l a t  ubieg łych  w yn ika ,  żo deficyt 
opery w ykazuje tendencję zw yżkow ą.

K ry ty c z n y  s ta n  opery p rzypisu je  p rasa  sto­
łeczna nieudolnem u kietow nictw u, któro  w c ią ­
gu w ie lo le tn ie j d e w a s ta c y jn e j  g o sp od ark i  w y ­
p łoszyło  całkow icie  publiczność z tontru  W iel­
kiego, po tę g u jąc  tern sarnom deficy ty  je g o  do 
absurd  a ) nyoh granic ,

W azclkio p ro jek ty  u t rz y m a n ia  opery, ja k :  
przekazanie  je j p ańs tw u ,  7. zapewnieniom ze 
s t ro n y  m ia s ta  znacznego  sui sydjum . w ydzier­
żawienie  hrb u tw orzen ie  to w arzy s tw a  nnc.-za- 
liego d la  p row adzen ia  tej cennej p laców ki k u l­
tu ra lnej —  zaw iodły ,  m ias to  zaś  w obocnych 
w a ru n k a ch  gospodarczych  ni? możo łożyć na, 
p row adzenie  opi ry  więcej, ponad  sum ę przewi­
dz ianą  w  budżecie.

K o n ieczną  za.rein jcSft zmiana kierów nirtwa. 
D o tychczasow e dośw iadczenia  z k ape lm is trza ­
mi, n a  k ierów niczem  s tan o w isk u  —  da iy  w yn i­
k i najbardziej opłakane.

K niej więc na now ą próbę, może tym razem 
już szczęśliw ą, P ow ierzyć odrodzenie opery 
stołecznej w ielkiem u artyście opero w en. u, k tó ­

r y b y  zarów no  u rok iem  nazw iska  o św ia tow -j 
s ławie, j a k  i rzeczyw is tym  au to ry te tem  a r t y ­
s tycznym , m ógł p opchnąć  losy  opery  na  now e 
tory .

J a k  p o d a ją  p ism a w arszaw sk ie ,  a r ty s tą  
tym  je s t  św iatowej s ła w y  śp iew ak, Adam Bi- 
dur,  k tó r e g o  k a n d y d a tu r a  by ła  już  w y su w a ­
ną przed dw om a laty .

D idur zaproponow ał m ag is t ra to w i  ctor iy  
spó łkę  przy eksp lo a tac j i  Opery w arszaw skie j ,  
k tó re j  k ie row nic tw o  osobiście w zią łby  w  swe 
ręce. Podobno  p rezy d en t  Siem ińsk i go tów  jes t  
poprzeć  ten  p ro jek t i p rz iy r .m  adzió go pr<cz 

właściwo ins tanc jo ,  natomiast,  wieeproz. Bo­
rzęcki w  rozmowie z D rlurem . nie zachęcał 
go  do te j p racy ,  m a lu jąc  w czarnych  barw ach  
sy tu ac ję  d y re k to ra  opery , zależnego  od zero- 
gu różnych  wpływów.

J a k i  będzie, po fakiein postawieniu sprawy, 
da lszy  los ope ry?  —  naraża? t-udrio  osądzić. 
W  każd ym  razie o fe r ta  r a k  pow ażne j „ f i rm y11, 
ja k ą  repw zentujo .d o ra d c a  a ty s ty p .n y  k i e r o ­

w nic tw a  na jw iększe j opery  «wia.ia . .now ojor­
skiej ...Metropolitain“ i jeden v. je j  re żyspró\v —  
w yp row adza  sp raw ę  z bezruchu  i da je  już ma- 
ter ja l do  rzeczow ych, na  ten tem a t rozmów. 
Z apew ne znajd;!, się i przeciwnicy, lec* przy ­
puszczalnie w iększość ośw iadczy  się za Didu- 
rem i jego 86-letniem doświadczeniem, zdoby­
łem na  pierwszych se rnach  św iata .

 =0-----------

I I  n r  »  •  m z i l t i e ? “t ł H fiIA rodzaju
prisca i wykonuje pizerubki i reperacja
po r e n r t :h  k t i t i k o n n c y i n y c h  

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  F U T E R
■EMILA K O T A R B Y

Ceny
w  Krak }w e. u l ic a  Jagiellońska 7a. 

u^ m yjne. ™ owar I wykonanie p iana ion ^ d n^

3 H u r  .  o

drciec święty przeciwko inowacjrm 
w dziedzinie muzyki religijnej.

D ow iadujem y się z k ó ł  m iaroda jnych ,  ze 
wbrww w iadom ościom  o sta tn io  ogłoszonym 
przez na jro zm ai tsze  agenc je  inform acyjno pół- 
nocmo-ameryikańskie o zgodzio rapierża na za­
m ianę organów  w kościo łach  na, in s tru m e n ty  
mechaniczne , ew en tua ln ie  g ram ofony ,  lu b  ra- 
■djo, Ojciec św ię iy  jest przeciwny w szelakiego  
rudzaju inowacjom  w  dziedzinie m uzyki reli­
gijnej. O rg a n y  są  i ipozoslaną jedy ny m  zasadn i­
czym  insim m entom  p o d s taw o w y m  dla  muzyki 
religijnej. Z godnie  z tradycją, i rozumieniom 
Kościoła ,  jedynym  -właściwym organem  m uzy­
k i liturgicznej są  pienia rebgijne, a za tem  
głos, W M d  na chw ałę  Boga, przyozem organy

stanow ią jedynie akom paniam ent ; są uważane  
za instrum ent k lasyczny, niepodzielnie zw iąza­
n y  z t r a d y c ją  kościołów  kato l ick ich ,  f ld y b y  
zaszła po trzeba  energicznego przeciwstaw ienia  
sio tę n d c m jo m ,  zm icrza ja /yn i d o  w p ro w a d z e ­
nia d o  kościołów inowacyj, n iezgodnych  z b i-  
riham trady c ji  i rozumieniem potrzep religij­
nych, Stolica Apostoł?!.a nie omieszka ut-iec 
się do środków , jakie  są w jej m ocy, aby potę­
pić kategorycznie tego rodzaju tendencje.

 u -  —

Nowowiejski pisze operę komiczną,
Feliks  Nowow iejski bawi oho  nio w  W ie l­

k ich  Chełm ach w paw. chojnickim, w  gościnie 
u p szam belanom ej A. Sikorskiej ,  gdzie zhier.i 
m a te r ia ł  m u zy cz ny  i poetyck i do sw ego  n o w e ­
g o  d z i d a  —  kom icznej opery  reg jcn a lae j  k a ­
szubskiej.

fpOTt.
Nurmi puLił Virtdhunaf .
a PetKiewdcz był trzeci -  -rfv

W H elsingforsie odbył się  przy udziale 
P etk iew icza i in ny ch  6 najsły n n ie j jz y c h  d łu ­
g od ys tan so w có w  fińskich bieg 5 .000 m etrów. 
P o g o d a  doskonała .  Publiczności bardzo dużo. 
N a  t ryb un ie  obecni byli p rzeds taw ic ie le  posel­
s tw a  Rzeczypospolite j .  B ieg prow adził przez 
cały cz.as V irtanen (F in landja)  cni. za nim trzy­
mali sio Nurmi i P etk iew icz. M ciejwięcej w po­
łowic d y s ta n su  biegacz polski zaczął tracić 

łeren, U tizv m ał się jedn ak  na 3  miejscu. Zwy- 
ciescą w biegu dzięki piorunującemu tinishowi 
na ostatnich 100 metrach zosta ł Nurmi (Fin- 
iandja). p rzeby w ając  d y s tans  w  ezasit,  14 min. 
40:7 sek, 2) V irtanen F.) w  oauuw 11.41.Ó, 3) 

P e tk iew icz  15.01 min. P etk iew icza  przyjęta 
publiczność gorącem i oklaskam i

Mistrzostwa Falski w pHco wodnej.
J a k  ju ż  donosiliśmy, w sob otę i w niedzie­

lę zos tan ą  rozegrano  w K rakow ie m istrzostwa 
Polski w pitce uodnej. Zc zglctezonydi d rużyn  
w ycofa ła  swe zgłoszenie „ L o ja '1 poznańska ,  
tak  żc rozgryw ki rozpoczną się do p ie ro  w  so ­
botę o godz. -1.30 pop., w płyv,a ln i Parku Kra­
kow skiego.

W obec ogrom nego podnies ienia  n ę  pozio­
mu spor tu  pij u aek iego  w  P o lsce  w oież. se ­

zonie będziemy św iad kam i n ie zw y k le  zacię­
ty ch  w alk  między poszczególnymi drużynam i.

M akkabi ,  obrońca, ty tu łu  m is t rza  Polski,  
aS ow ątp lw ie  u t rzy m a  swój ty tu l choć będzie  
miała do  zw alczenia  n iozw yk’e g ro ż ę  ?go prze­
c iw nika  w A. Z. S-ic warszaw skini, k tó reg o  
pod po rą  jest- s łynny  re p rez en ta cy jn y  p ły w a k  
Polski i .Rdgji,  B ocneński,  k tó r y  n ie jedną  nio- 
spodz iankę  może zgo tow ać  obronie  Mekka,bi.

O borny  leade r  w  p u n k t u ? /  r a g r u . iy  p. P re ­
z y d en ta  Jizpiitcj. C racoyia, rów ne 'ż  s ta ra ć  się 
musi o zdobycir  ko rzy s tn eg o  w y n i lu  w t u r n i a  
jo, g d y ż  w razie zajęcia d u N /n g o  miejsca, mo­
że s t rac ić  c en na  n a g ro d ę  na korzy ść  A. Z. S-u.

T a k  więc w a lka  toczyć  =:ę d-ędzie o w y so ­
k ą  s taw k ę ,  j a k ą  jest, z jednej s t r o n y  zdobycie 
mWrznsf.w a Pid.-ki w piico icodnej,  a 1. dru 
giej u trzy m an ie  na jw .. ższpgo tro feum  p ły w ac­
kiego. Publiczność  k ra k o w sk a ,  k tó r a  n iew ątp l i­
wie t łum nie  pospieszy na  now yższo  zaw ody, 
oio będzie n u g l a  m k . i rż a ć  -ię Tin b rak  emocji,  
przceiw-nio n aw e t,  s ian ie  s;ie z ag o rza łą  ''ntil- 
zjustką. te j p ięknej gałęzi spo r tu .

Opsra poznańska przed sezonem.
N-owy sezon opery poznańrW cj rozpocznie 

się w  dniu 7 września. D y re k to r  Wojcdechow 
ski zaangażow ał szereg  now ych  sfi, a mian.: 
Janinę K ulczycka, ptitnaitjoniię opere tk i  lw ow ­
skiej. so p r a u M k ę  'iry czn  i-d ra r ra ty cz n ą .  Janinę 
Św ięcicką, abso lw en tk ę  w arszaw sk ieg o  konser-  
w-atnrj,um niii:/.ye.z., -Janinę Ty!«cKa, śp iew aczko  
op^ry eda ń sk ie j  oraz K senię Orsy, wodewib- 
Śtkę. Ńa haltftmistrza z a k m t r a k t o w a n o  Jó ze fa  
< JeeiclskiegO

POLSKI DJ R óC iEN T  W SA N  F R A N aS K O .
O rkies tra  sym foniczna  w  San Fra.ncisko 

zaprosiła, na, dy ry g en ta ,  po lsk iego  m uzyka ,  dr. 
Artura Rodzińskiego. N a p ie rw szy  w-yste,p w y­
bra ł d r. Rodziński d z id a  U  z,tu, Czajkomgkjfc- 
go, Drbu-s,svV^o i S t rau ssa :  Lrmcert odbył zi© 
w  oŁtafnieb dn iach  i, jak  don Ki prasa a m ery - 
k a ń sk a ,  miał duże pow tdzenie

Wychowawcze pierwiastki 
literatury polskiej.

IL N ie u strzeg ł s ię  n iebezpieczeństw  roz­
szczepi in la poećy naw et tak  św ietn y  i g łęboki 
k rytyk , jak  p. W . B orow y w „W iadom ościach  
l ite r a c k ic h 11 z 8  czerw ca b. r. w artę kule ,p. t. 
„K au-icnne ręk aw iczk i11.

„ Is tn ie ie  —  pisze —  jeden  ty lk o  m a ją c y  
jak ie  tak ie  p raw d o p o d o b ień s tw o  a u ten ty c zn o ­
śc i w ize ru n ek  K o chan ow sk ieg o .  J e s t  nim w y ­
p u k ła  p ła sk o rzeźb a  na n ag ro b k u  w Zwoleniu11. 
, J  o to  w  o d w zo rach  i opisach  tego  jedyn ego ,  
Il« ty le  w iarogodnego  p o r t r e tu  p o e ty  is tn ie ją  
a w ie  w ersje .  W ed le  jedne j K o c h a n o w sk i  t r zy ­
m a  w  p raw e j  ręce  rękaw iczk i ,  w edle  d rugie j —  
zwój p a p ie ru 11.

Obie te  w ers je  —  pisze p. B o ro w y  —  m a ją  
sw “ znaczenie sym boliczne: Człowiek ze zw o­
jem w  ręku ,  to  —  K o ch an o w sk i  n a  t le  swej 
epoki,  K o ch an o w sk i  h is to ry czn y  w sn cm wiel- 
k iein  znaczeniu  d la  dz ie jów  k u l tu ry  polskiej. 
C złow iek  z ręk aw iczkam i,  to  —  coś w spółcze­
sn ego  to  w ie lk i  w p ły w  K o ch an o w sk ieg o  na 
n a sz ą  epokę, to  k to ś  n a m  bardzo  bliski. I tu 
nae tępu jo  szczegółow a analiza  tego ,  co w twót- 
czości, a  w ięc  i  w  psych ice  w ie lk iego  h u m a­
n is ty ,  o dn a jd u jem y  n am  bliskiego i pokrew ­
nego .  W b re w  k la sy czne j  jednorodnośc i  cechuje 
K och an o w sk ieg o  w ie lk a  rćżnolitość. Z w ie lką  
za is te  znajom ością  te k s tó w  p y la w ia  p. W ac ław  
B o ro w y  zachodzące  w t.wurezości K o c h a n o w ­
sk iego  sprzeczności. D ow odzi w  tcu  sposób

znajom ości p rzedm io tu ,  dow cipu , i p rzenikliwo­
ści. A  w ięc: K ochanow sk i —  wierzący k a to ­
lik, a  rów nocześn ie  w y p o w ia d a ją c y  we „ F ra s z ­
k a c h 11 k o n c e p ty  n ie l ieu jąco  z p o w a g ą  rzeczy  
świę+ych (o m ęczenn ikach  ko lońsk ich ,  o poe­
zji św. M arka);  K o ch an o w sk i  —  tw ó rc a  cpita- 
f jów  i  równocześnie  pieśni m iłosnych ; K o c h a ­
n ow sk i  —  tió m ac z  „ P sa ł te rz a 11,  i a u to r  „ T re ­
n ó w 11, a  t a k ż e  a u to r  elegji łac ińsk ie j  n a  m a ł­
ż e ńs tw o  b iskuparaposta t .y  (D ndycza);  K o c h a ­
n o w sk i  —  a u to r  „ S a ty r a 11, w  k tó ry m  k r y t y ­
k o w a ł  popęd  sz lach ty  do za jęć  p ok o jow ych  
i ten ,  k tó r y  w elegji łac ińsk ie j  n aw o łu je  do 
hand lu ,  budow y s t a tk ó w  i do ro ln ic tw a; Ko­
chanow sk i ap o te o z u ją c y  pokój i w z y w a ją cy  do 
w ojny  zaczepnej hel. itd.

N ic  w  tern w szyslk iom  dziwnego, boć  dw oi­
s t ą  i n ie je d n o li tą  je s t  n a tu r a  lud zka .  A r ty k u ł  
p ię k n y  i wiele  w y św ie t la jący  w  swej całości.  
A u to r  n ic  p isał go d la  celów w ychow aw czych .  
A je d n a k  spó jrzm y na  takie, '.ujęcie K o ch ano w ­
sk iego  z p u n k tu  w idzen ia  w ychow aw czego ,  
tom bardzie j ,  żc je s t  w  tem ujęciu K uchan ow - 

k ieg o  pewne „s ignum  tem p o ris11 —  znamię 
nasze j epoki.

Otóż w  tak iem  ujęciu  K o ch ano w sk iego  je s t  
pew ne n iebezpieczeństw o w ychow aw cze .  W ie­
m y, żc młodzież je s t  w  sw ych  sąd ach  bez­
w zględna i je d n o l i ta  i żo czci to, co jednolite .  
W iem y, .iż mimo sprzeczności, k tó rych  pełno 
w n iedoskona łem  życiu  ludzkiem, s ą  u  K o c h a ­
no w sk iego  ry sy  dom inujące ,  k tó r e  go w  pam ięć  
narodu  w biły . K o ch an o w sk i  a r ty s ta  K o c h a ­
n o w sk i  obyw ate l ,  m ą d ry  s y n  P o lsk i  d io g i  jej

do  n a p ra w y  w skazu jący ,  K o ch ano w sk i  po w al­
k ach  1 bu rzach  w ew n ę t rz n y ch  duszę  sw ą  przed 
Rogiem u c is z a jący  —  tak im  s to i  nu w  pamięci
i-s ław ie, tak im  go w  u m y s ły  m łodz ieży  w pa jać  
(rzeha. A le  je s t  dziś n iez d ro w a  chęć poniżania  
w ielkości. „ B ron zow n ikam i11 n a z y w a  ‘s ię  tych ,  
k tó rz y  w ielkości szukają, w  przeszłości, k tó rz y  
dusze  i s e rca  z h ronzu  odlano wielbią. C hc ia ła ­
b y  się rzec, że  własną, n a sz ą  mia łkość , niewolę 

p ły tk o ść  t ló m a c z y m y  ściąganiem  7. p ied es ta ­
łów  w ielkości d uchow ej tych ,  k tó ry c h  prze­
szłość n a  te  p iedes ta ły  w ynios ła .

J a k ż e ż  b ron ić  trz eb a  duszę m łodych  przed 
tą  n iew ia rą  w  w ielkość , w b o h a te rs tw o ,  w  św ię­
tość  i czystość.

P rzed  k ilku  la ty  w  jedn e j  ze szkół p o w ­
szechnych  w arszaw sk ich  frtlody nauczyciel,  
zw olennik  dzisiejszej teor ji  o „od bronzow yw a- 
n iu 11 przeszłości, t lóm aczy ł  malcom, żc W a r ­
neńczy k  to  by ł k a r je row icz ,  k tó r y  p ad ł  ofiarą 
swej żądzy  s ław y , d la  k tó re j  n a w e t  p rzys ięgę  
złamał. Z a p y ta n y ,  d laczeg o  t a k  in te rp re tu je  
historję. b oh a te r sk ie j  o fiary  za w iarę  —  n a u ­
czyciel ów  pow iedzia ł,  , iż,> ,.szuka p ra w d y  ży ­
cia w  p rzesz łości11. B iedne  pokolenie, d la  k tó ­
rego  „prawdą! 4 ży c ia11 będzie je g o  mielizna. 
Kult, piękna, wielkości i boha te rs tw a  —  to  szko 
l a  wielkich i n iezw ykłych  czynów  a  wieku- 
iście prawdziiwem pozostanie  powiedzenie Ś-go 
A u g u s ty n a  w chodzącego  na o s t rą  ścieżkę p o ­
k u ty  i św iętości: . .P o tue run t  hi et hae, our non 
e t  tu, A ugustm e-1.

W  W yznaniach11 swych' J. T R ousseau c y ­
niczna i straszne iwypowiada zdanie. On, który

zmieniał w yznanie  dla k i le ra  u. k fó ry  wlasn© 
swe dzieci o dda ł do donnj p odrzu tków , k tó ry  
w  młodości swej dopuści! t ję  k radzieży , mówi 
w przerlmoWio do . ,Wvznania , i i  w szystko ,  ca  
on czynił j czynili i mii i że 1© szych od niego 
niema; sjj, ty lko  mniej s z c z c n y .  ( jraiem te g o  
povTiedzenia  czyni a u t i r a  go d n y m  litości, bu ­
dzi n ies łychaną  żałość i ból. iż ta k  nic-zizęśli- 
wą m ag la  b yć  dusza, ludzka ,  pozbaw iona  w iary  
n ie ty lko  w świętość, ale w  p rzec ię tną  uczci­
wość. Oby w nlyw y  w spółczesnego  po jm owania  
życia nie o g rab ia ły  dusz m l o ly c h  z 1 oj w iary. 
N a  te  niebezpieczeństw a ra tun  -K znajdziem y w 
cudownem w ytlom aczen iu  s W u n k u  zepsutej 
pclmei nędz n a tu ry  ludzkie j l o  odradza jące j i 
w spom agające j zawsze laski Boga. Sam i z sie-
b :e-nędzn i i ?ł»bi  . .w sz w tk o  m ożpmv w tym,
k tó ry  nas u m acn ia1’. 1 K oclianow sk i w świetle 
tej p raw d y  n ic  nie straci n a  sw ej wielkości,  
boć sam wie. że je s t  „ze d,.? a  ej z łożony n a ­
tu r y 11, wie. żc ..w człowieku są m ocarki dzi­
wne. n ie ty lko  sobie różne a!© i iłr,zeciv. no11. 
A te dwie „m o ca rk i11. zwa si© ś l iw am i au to ra  
„K s ią g  o N aśladow an iu  J c z t  «=? Clirystu a ’1: 
N a tu ra  i Ł ask a .

N a rozwiązanie  więc sprzeczności, na po. 
konanie  rodzącego  sie na w id ok  zła na  świe- 
cie zw ątp ien ia  '—  ra d a  jes t  w  chrzcścijaskini 
na  św iat poglądzie, tak  ja k  w nun je s t  zrozu­
mienie w artośc i  cierpienia  i u zn an ie  ukorzenia 
się przed Bogiem —  za n a jw yższy  rozum i 
cnotę.

S. Dr. Au "i Kossowska
to Zgrom. Zmar -w ychw stania Ą

\
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Sprawca napadu rabunkowego w ' atrach
aresztowany w Krakowie.

stw ie swej zony  E w y , S te fan ji  Osińskiej i L ud-

f o j h j t f i n ć
i d  J_ r a f t o i M c .

' K ra k ó w ,  dn ia  29-go sierpnia  1930.
F i i ą / t e l k  29: Ścięcie śiw. J a n a  Crzciciela.
S  o 'b o  t a  30 : św. R óży  Lemańskiej.
S o j b o t a  30: wse-hód s łońca  o godz. 5.10; 

r a o a ó d  "o j l8 .5 0 .
a M j f t *   ̂ -— u—

00. Augustjanie w 1500-lecie 
zgonu ów. Augustyna.

^ s l . jO O  lcc-ic śmierci św. A u g u s ty n a  jos t  ob­
chodzone  mc-ziwy(k.lo uroczyścio przez Zakon  
■OO Augui ijanów przy kościele  św. K a ta rzy n y  
n a  K az im ierzu  w  K rakow ie .  T rzyd n iow e  nabo- 
r-eńsowa jubileuszowe rozpoczęły się uroczyste-  
m i n ieszporam i iwe środę 27 b. tn . o gdz. 6 
wreczói

iWtezoraj, t. j. we czw artek , jak o  w dniu 
w łaśc iw ej rocznicy śmierci św. A ugus ty na ,  
k s ięża  św ieccy  i zakonni odprawiali wr koście­
le  św . K a ta r z y n y  Msze ów. od godz. G rano.
0  godz. 7 mej o d b , ly  się ob ićczyny  k a n d y d a ­
tó w  do Z akonu  OD. A ugustja i .ów  (3 klary ków
1 1 braciszek) w  obecności całego Zgrom adze­
n ia  zaikownago z O, Przeorem  A ndrzejem  S ty łą  
n a  czele. P o  uroczystośc i  obłóczyn O. Styki 
•odprawił p rym arję  przed wielkim ołtarzem. O 
godz. 6-mc.i W iz y ta to r  Zgromadzenia  OO. Mi- 
s jo n a rzy  K s. Prowincja) K ryska  celebrował 
Miszę św. śp iew aną  przed cudow nym  obrazem 
N a jśw  Marji P. Pocieszen ia ,  a  w  godzinę  pó­
źniej P row inc ja ł  OO. k a p u c y n ó w  O- Czesław’ 
odpraw ił  Mszę śiw. p rzed  ołtarzem św. A u g u ­
s tyn a .

O gódz. 10.30 w yszedł z Sum ą pontyrifcd- 
Tią p rzed  iw i elki o łtarz  Ks. Dr. P aw e ł  K ubick i 
B iskup  sufragan  sandom ierski w asyśc ie  OO. 
A u gu s t janó w . N a w y  św iątyn i,  m imo pow sze­
dn iego  d m a  w ypełn ity  po brzegi t łum y w ier­
nych . W n ę trzo  kośc io ła  udekorow ano  w sp an ia ­
l e  fes.tonnmi z zieloni, zwieszającemi sio od 
s tropów , a o łtarz  cze-i.św. A u gu s tyn a  pośw ię­
cony, z 'Obrazem w ielk iego Zakonodrnwcy w 
sza tach Biskupa, jaśminl w spaniało  od setafc 
lam p e k  ftleklryrzuyeh. IV czasie nabnżeńsfwa 
K s .  Staic.h w ygłosi ł  podniosłe kazan ie ,  eliara- 
k teiwnując p n s tać  św. A ug u s ty n a .  . .Księcia D o ­
k to r ó w "  Kościoła ka tn l ickego .  ja k o  olbi/y  mn 
myśli ludzkiej.  Ctbfir K s. Ks. Sa lez janów  pod 
batu tą .  K s. P iec l iu ry  w y konn l  na chórze p o d ­
czas Mszy śiw.: l ‘> c c  Sacerdos —  Ulondowi-kio- 
go, Miwa $ t  Petr i  —  R arau e i l i .  czękii mszy 
'm iem ne  w chorale, G rad u a ł  —  Grie bachcra  
t  O. D o c to r  ooti.inę< —  Hiondorwskiogo.

O  godz. 6  w ieczór odby ły  się Nieszpory z 
w y s ław ie j fem  Najśw. S ak ram en tu .  W n ę trze  k o ­
śc io ła  w span ia le  iluminowane robiło  osobliwe 
■wrażenie; w  siłnem oświetleniu e lek tryczn em  
za łam an ia  go tyck ie  p e T e  średniowdec/uego n a ­
s t ro ju  z y sk a ły  n a  wymowie, s ta n o w ią c  dla po ­
dniosłych obrzędów' kościelny ch specja lne  o b ra ­
mienie. Kośció ł by ł  również ilum inow any  ze­
w nątrz .  7, wir-żv św ią tyn i zwisają flagi o liar- 
w a eh  PapieskiaJź, R a ó ^ w a  i m iasta .

N ab ożeń s tw a  jubileuszowe potrwają, d o  me 
dzieli.

Linis reguiacyine i parcslacie gruniów.
P o d  p rzew odn ic tw em  p re z y d e n ta  m. Rnlle 

go, odbyło  sir. we środę posiedzenie  S ekc j i  g o ­
spodarcze j  R a d y  m. U chw alono : zamiano g r u n ­
tó w  z Pol. T ow arzy s tw o m  hand low an i w  Dz. 
XXII. usta len io  linij regu lacy jny ch  przez p lan ty  
dla. w y lo tu  u l icy  S zew skie j ,  przed łużen ie  ulicy 
F a b ry c z n e j  p rzy  s tac ji  ko le jow ej K ra k ó w —  
Dąbie , zmianę pla.nu reg u la c y jn e g o  u l icy  ks. 
S iem aszki -w P z .  X V II ,  zmianę zabudow ania  
m iędzy  JT a  pfl po p rze czk ą  u l icy  Słoneczne j 
w  Dz. XIf, g ru n tó w  B ies iadcckiego  w Dz. XVI. 
i sposób  zabu d o w an ia  g ru n tó w  Popielów w Dz. 
XV. A as tępn ie  załatwdono kilka, spraw' p a rc e la ­
cji g ru n tó w  a  mianowicie p rzy  Alcji K ró lew sk ie j  

Iw Dz. XńTU w  Dz. XX. i g r u n tó w  między ulicą 
Rzemieślniczą, R y d ló w k ą ,  a le ją  S k rzy n e ck ieg o  

ij g ra n ic ą  L udw inow a. W reszc ie  zezwolono na 
sp rzed aż  dw óch  parce l pofor tocznych  w Dz. XII
i  x v n .

Eam ocM  wjechał na tramwa*.
W czo ra j  o godz. 4  po  poi. w y jeżdża ł sam o­

chód osobowy z g a ra ż u  „M ela11 przy  ul. T a d e u ­
sza  Kościuszki. .Szofer n ie  z w raca jąc  u w ag i  n a  
zd ą ż a ją c y  z S a lw a to Ta  t r a m w a j ,  uderzy ł cala 
s i łą  w achlarzem  sam o cho du  w wóz tram w ajow y. 
Z ja d ą c y c h  n ik t  n a  szczęście nio poniósł szw an ­
k u .  na to m iao t  sam ochód  zosta ł  poważnie u szko­
dzony . ,

*  '   X —
ODZNACZENIE PR E Z Y D E N T A  M. KRA­

KOW A. P rezy d en t  ^Republilki Frańcuiskiej natlai 
p rezydentowi m. K ra k o w a  mż. K aro low i Roi- 
lemu K rz y ż  K om andorsk i Legii Honorowej.

DAT?. GRONOWSKI O B J^Ł  URZĘDOW A­
N IE . Inż. Mieczysław Gronowska, d y re k to r  k o ­
lei państw ow ych w  K rakow ie .  ,powrócił z urlo­
pu  i objął urzędow anie z dniem 27 sierpnia.

O rgana  tu te jszego  W y d z ia łu  ś ledczego  w cza- 
Ąo  kon tro li  k ry jó w e k  złodziejskich, przytrzy­
m ały  w  m ieszkaniu  przy  ul. W ąsk ie j  4. —  W ła­
dysław a P aw lika (1. 20), znanego w łam yw acza, 
który  zw olniony został poprzedniego m iesiąca  
z w ięzienia w' Tarnowie po odsiedzeniu kary
2-lctn iego ciężk. w ięzienia za w łam ania dokona­
ne w K rakow ie, P.rzy P a w lik u  znaleziono duży  
rew olw er m ark i „G assc r" ,  zeg a rek  z ło ty  ze zło­
tą  branzelc tką . z eg a rek  z lo ty  z c za rn ą  ta s iem ­
k ą  gumową, n a  rękę, p icścionek zlo ty  z c iem nym  
kam ieniem , szpilkę z ło tą  do k ra w a tu  z k am e ą  
w ksz ta łc ie  .głowy, b rzy tw ę  do golenia ,  p a n ­
tofle zakop iań sk ie  i teczkę  z b ronzowej skóry .

Z a trz y m an y  apasz  t łum aczy ł  się, żc b iżu terję  
olrzy.mul od swej znajom ej w  K a to w ic ach  zaś 
resztę  rzeczy  kupi! w  T arnow ie .  —  Poniew aż  
t łum aczenie  to  w y d aw a ło  się n ie p raw dopodobne  
gd yż  P a w l ik  zn an y  je s t  ja k o  zaw odow y zło­
dziej, prze to  o b l a n o  go do a resz tó w  sądow ych  i 
wszczęto  d ochodzen ia  celem odszukania, osób 
okradzionych,

.W m iędzyczasie  K o m isa r ja t  policji w Z ak o ­
p anem  zaw iadom ił policję  k ra k o w sk ą  o n a p a ­
dzie ra b u n k o w y m  na, K ościelcu  w T a tra c h ,  d o ­
k o n a n y m  na osob ie W łodzim ierza P adlikow skie  
go  P a d l ik o w sk i  by ł n a  wycueczce w tow arzy-

go t łum y żyd ów  z K azim ierza , ab y  dowiedzieć 
się o losie a re sz to w an y ch  poprzedn iego  w ieczo­
ru kom unis tów .

.Wc środę wieczór u fo rm ow ał ^ię n a  ul. B rzo­
zowej pochód m łodoc ianych  żydow sk ich  a g i t a ­
to rów  k om uuis lyeznych ,  ab y  urządz ić  dem o n ­
s t rac ję  uliczną, w zwią.zku z „m iędzy naro do w y m  
dniem młodzieży k o m u n is ty czn e j11. Demonstrnn. 
ci poę/.Hi wznosić a n ty p a ń s tw o w e  okrzyk i ,  w o­
bec czego pa tro lu jący  na K azim ierzu  poste run  -k 
poJiej, w ezw ał  d e m o n s tra n tó w  do rozejśc ia  się. 
N iebaw em  nadszed ł  wywiadowca, policji, k tó ry  
ponowił w ezw anie  pos te ru nk ow ego . Żydzi od-

Pokasar.i przez
W nocy  ze ś rod y  na czw artak  przywieziono 

do Krakowa. % jednej wrsi pow iatu  o lkusk iego  
Marję Żak ( la t  §4L wwrobnicę, i Stan is ław a  
Gondka, (lat, 12), robo tn i!  a, p o k ąsan y c h  przez 
żmiję w’ czasie zb ierania  g rzybów  w lesie. L e­
k a rz  d y żu rny  zas t rz . jkhą ł  p o k ąsan ym  surowicę 
przeciw jadow i żmiji, poczcm Żukowa i G o n d ­
k a  odwieziono do domu.

 :0 . -------
R E K O L E K C J E  ZAM KNIĘTE, 

w D om u R eko lekcy jnym  DO. S alm alcr janow  
w  Trzebini.

D la W dów: rozpoczęcie 2 września o godz. 
8 iCózó.r. zakończenie  G w rześn ia  rano. Dla  
Panien z Bractwa Różańca św.: rozpoczęcio 9 
września o g v iz .  S wieczór, zakoimizenie 13 
września rano. Dla Panien niem ieckich rozpo­
częcie 17 września- o godz. 8 w ieozórfjzakoń- 
ozenie 21 września  rano. Dla kapłanów: rozpo­
częcie 22 września o godz. 8 wieczór, z ak o ń ­
czenie 2G września rano. Dla Tanien z III. Za. 
k a n u :  rozpoczęcie  28 w rześnia  o godz. 8 wie­
czór. zakończc-iiie 2 października  rano. Dla pp. 
A kadem ików (Stud. uniwers.R rozpoczęcie 7 
październ ika  o godz. 8 wieczór, za-k ończenic 
11 październ ika  rano. Dla Mężczyzn (Rze- 
mieśłników’): rozpoczęcie 11 października o go- 
dziańe, 8 wieczór- zakończenie  15 października 
rano. Dla Pan z inteligencji: rozpoczęcie 16
października, o godz. S wieczór, zakończenie  
20 października rano. D la N iew iast: rozpoczę-, 
cic 22 października o godz. 8 wieczór, z ak o ń ­
czenie 26 października  rano. Dla Młodzieży m ę­
skiej (S. M. P.): rozpoczęcie  31 października
o godz. 8 wieczór, zakończenie  4 listopada  r a ­
no. Dla pracownic plebańskich: rozpoczęcie 5
l is topada  o godz. 8 w ieczór zakończ* nie 9 li­
s topada  rano. Dla Zakonników: rozpoczęcie 19 
l is topada  o godz. 8 wieczór, zakończenie  28 l i ­
si opada rano. Dla Mężczyzn: rozpoczęcie 28 li­
s top ada  o godz. S wieczór zakończenie  2 g ru ­
dnia rano. Dla Panien: rozpoczęcie 4 .trudnią  
o .godz. 8 wieczór, zakończenie  8 trnidnia rano. 
Dla Zakonnic: rozpoczęcie 9  g rudnia  o godz.
S wieczór, zakończenie  18 g rudn ia  rano. Dla 
Młodzieńców: rozpoczęcie 18 g rudn ia  o godz S 
" ie c z ó r .  zakończenie  22 grudnia  rano. Dla P a­
nien: roz.poczetde 27 g rudnia  n godz. 8 wieczór, 
zak rńezen ie  31 grudnia  rano.

TŚJo chce w ziąć udział w rekolekcjach’ zam ­
knię tych . niech się raczy  zgłosić, poda jąc  swój 
d o k ładn y  adres . Z dom u reko lekcy jnego  otrzy-

mily K aczm arsk ie j ,  k tó ry m  n ieznany  n a p as tn ik  
z rabow ał  b iżu terję  i 30 zł. go tów ki.  Z opisu z ra ­
b ow any ch  przedm io tów  w ynikało ,  że odpow ia­
dają one zakw esljonow anym  u P aw lika k oszto ­
w nościom , w obec czego p rzes łano  K om isarja to -  
wi w Z ak o pan em  fo tograf ję  P a n l i k a ,  ja k  ró w ­
nież odbitk i fo tograf iczne  zak w es t io n o w a n y ch  
rzeczy. __ P adlikow ski i tov. arzyszące mu pa­
nie rozpoznały P aw lika jako sprawcę napadu  
craz zrabowana im biżuterję.

P o  dluższem indagow aniu  w tu t .  W ydz. sled- 
cz; m P aw lik  przzynal się do rabunku. W  toku  
dochodzeń  us ta lono ,  że w czasie sw ego  p o by tu  
w Z akopanem  dok on a ł  on jeszcze k i lk u  w łam ań  
n neszkań iow ych .  P. A rm an d  R a jch e r t .  z p rzes ia ­
nej policji zako p iańsk ie j  fo tografj i .  rozpozna ł 
n a  P a w lik u  sw ój płaszcz, spodn ie  i szpilk" do 
k ra w a tk i ,  zaś J a n  M ałecki z Z a k o pan ego  ro z ­
poznał z a k w es t io n o w a n y  u P a w l ik a  rew olw er 
b rzy tw ę  ja k o  sw o ją  w łasność. IV pow yższej 
sp raw ie  zaw iadom iono  P ro k u r a tu rę  w K rak ow ie  
i w N ow ym  Sączu, zaś P aw lik ,  k tó r y  p rzyznał 
się do za rzuconych  mu czynów  przeby wa w  w ię­
zieniu sądu okrg w K ranów ie v. raz z zrfkwestjo- 
now anem i p rzedm iotam i zos tan ie  on o d s taw io ­
ny' do s ą d u  o a r .  w N ow ym  Sączu.

W y w iad o w c a  policji b ro n ią c  się p rzed ud e rze ­
niem w yjął rew oiw er i strzelił do jeunego z na­
pastników  raniąc go  w rękę. Rannym  ok aza ł się  
D awid Bergman, zaw odow y agitator Komuni­
styczn y , karany kilkakrotnie za działatność w y ­
w rotow ą. Zajście z likw idow ał ostateczn ie  od- 
dr a f  policji, aresztując dem onstrujących żydów , 
w liczbie około  30-tu

W  n as tę p s tw ie  ty c h  zajść  lek a rz  P o g o to w ia  
r a tu n k o w e g o  op a trz y ł  poza  B ergm anem . I ck a  
Bceka. (1. 21) pom ocn ika  h an d low ego  z r a n ą  na 
szczycie  g łow y, .Salomona Mcilera (I. 3») k ra w c a  
z ra n ą  k łu tą  na n od ze  oraz  S am uela  Sclióna 
(1. 18) p r a k t y k a n ta  zegarm is trzo w sk iego  z ra ­
nionego w rękę.

ma ..kartę p rzy jęc ia-1. W razie b raku  miejsca, 
d a m y  o tem znać  i popros im y o wzięcie n- 
działu w innym, następnymi kursie  rek o le k c y j­
nym. W szys tk o ,  czego po trzeba  z w ik lu  i do 
spania ,  dos ta je  się n a  miej.-eu, w  dom u rek o ­
lekcy jnym . Za cało u trzy m an ie  płaci sie l ó  
z łotych. Osoby mniej zamożne złożą 10 zło­
tych. Osoby zamożniejsze sk ład a ją  zwykle 20 
zł. Osoby ubogie otrzymują, miejsce bezpła tne. 
A dres Domu R eko lek cy jneg o  św. Jó zefa :  OO. 
Salw ator ian ie ,  Trzeb in ia  2 (Maiopolska).

 O i
W PISY  DO AKADEM JI SZTUK PIĘK ­

NYCH W  K R A K O W iF. P o d a n ia  dla n .w ciw stę  
pu.jących o dopuszczenie  do , egzam inu w stęp ­
nego (konkursowego) przyjm uje S ek re ta r ja t  
A kadem ji d o  15 w rześn ia  b. r. włącznie. —  
Egzam in w s tęp ny  rozpocznie  się 29 v rzeźnia. 
W pisy  dla. d aw n ych  s tu d e n tó w  od 15 września  
do 15 paźdz ie rn ika .  R ok akad .  1930/81 rozpocz­
nie «io 6 października po nabożeństw ie  w k o ­
ściele św. F lor jana .

O FIA R A  NOŻOWCA. N a  stac je  Po go to w ia  
ra tu n k o w e g o  zgłosił się P io t r  ż u re k  ( la t 19). 
robotn ik , k tó r y  w  czasie  p racy  w  fab ryce  z i-  
paleR został ug o d zo n y  przez tow arzy sza  p racy  
nożem  w plecy. R a n n e g o  o pa trzy ł  leka rz  d y ­
żurny. poczcm sk ie row a ł  go  do K a s y  Chorych.

K R a DZt EŻ T A K S O M FT R U . M arjan K u -  
kucz, właściciel dorożki sam ochodow ej ,  zgłosił 
w  policji , że  w dniu 27 b m „  sk rad z io no  mu od 
sam ochodu  ta k s o m e t r  w artośc i  750 zl.

W ŁAM ANIA. P. M ar ja  T ro jn a ro w s k a .  zam. 
przy  Al. K ra s iń sk ieg o  L. 6. zgłosiła w policji , ż? 
gdy  przebywała, n a  le tn isk u  w łam ano  sie do jej 
m ieszkania  i sk radm ono  jej n a k ry c ie  srebrne  i 
b iż iuerję ,  w a r to śc i  około  10.000 zł. Na szkodę  
L. W ienerow ej ,  zam. przy  ul Miodowej 35 s k r a ­
dziono iu t ro .  w a r to śc i  3.000 zł. Z m ieszkania  
A leksand ra  H u tm an a ,  p rzy  id! Z am ojsk iego  46. 
sk radz iono  biżu terję  w artośc i  3.000 zł.

P O Ż A k . W  czasie te row an ia  dachu  domu 
przy ul, T r a u g u ta  13 zapaliło  się ogrodzenie  
domu. S tra ż  p ożarna  z Podg ó rza  ogień n ieb a ­
wem ugasiła .

UŁ J J M

f  Prof. Or. Ernest Maydell.
Do szeregu  ciężkich s t r a t ,  jak ie  w osta tn ich  

czasach  poniósł U n iw ersy te t  Jag ie l lońsk i ,  dolą 
czy ia  się now a, tem  do tk l iw sza ,  że z pośród 
profesorów k ra k o w sk ie j  A lmae Matris ubył gzlo 
w iek b ę d ą cy  w pełni sw y ch  sił ż y w o tn y c h ,  k tó ­
rego n iew y cz e rp an a  energja  i p racow ito ść  ro ­
k ow ała  jeszcze d ług ie  l a t a  ow ocnej p racy .

D n ia  23 bm. zm arł  w 52-gim ro ku  życia

Numer, który wygrywa.
Nad tem zastanawiano sie w  dziejach 

ludzkości nic mniej, jak nad stworzeniem  
perpełuum mobilp.

Który numer wygrywa, w  którem ciąg­
nieniu w  której serji? Czy to zależy od 
dnia, od godziny, od pory roku? Czy chmu­
ry na niebie wpływają na szczęście w grze. 
czy ulewa może zniszczyć wszelkie szanse 
wygrania na loterji?

Ba, wT Montr Ćarlo, najwiekszem kró­
lestw ie gry i hazardu, są tacy wynalazcy 
numerów, które napewmo, ależ napewno 
wygrają. Chociażby taki Nr 142857.

Przypatrzmy sie tej tajemniczej liczbie! 
142857 X  2' =  '285.714' . »
142857 X  5 =  714.285

W drugim wyniku powtarzają się te sa« 
me cyfry tylko w  odwrotym porządku. 
Przecież to musi coś znaczyć. Pewmem jest, 
że na ten numer padnie glówma wygrana, 
albo teraz, albo za 142857 lat od dzisiej* 
szego dnia.

Lecz oto mam zaszczyt przedstawić 
państwu1 swoją własną teorję szczęśliwych 
numerów. Nasamprzod twierdzę, że (po­
dług mojego systemu) wygrana zależy wy­
łącznie i calKowicie od dobrej woli i wy­
trwałości właściciela książeczki oszczęd­
nościowej P. K. O., z tym numerem.

Warunki, które stawiam: przezwyciężaj 
swoje mało pokusy i zachcianki, bądź 
przezornym i panuj nad sobą, pomyśl 
o przyszłości i odkładaj co tydzień choć 
niewielką kwotę na książeczkę P. K

Zobaczysz, że numer twej ksiązeczk 
oszczędnościow'ej stanie sie tw7oim szczę­
śliwym numerem. J L.
. _____

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁ O W A C K IE G O .
Sobota 30 bm.: Kordian".
Niedziela 31 bm.: „Niebieski lis11 (pre%ijera).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Piątek 29 bm.: „I znowu Bagatela g ra11, 2

przedstawienia o godz. 7.15 i 9.30.

R E P E R T U A R  M IN O T Z A T R 6 W .
WANDA; Poganin (w roli gjk. Roman N<v 

varro) film dźwiękowy.
SZTUKA: „Ucieczka od szczęścia" ęfi.m dźv ię- 

ko wy,
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Mocny człowiek".

-  CORSO: Rycerz bez skazy (T. Mix).
WARSZAWA: Trędowata (w roli gł. J a d w g ł  

Smolarska, nowe opracowanie).
UCIECHA Śpiewak „Montpamas", film dżwię- 

Rowy.
« o ----------

WZNOWIENIE „..O RD JA NA ". Z okazji ju­
trzejszej nauguracji 38-go sezonu tea tru  m. ira. J.  
Słowackiego wznowione będzie arcydzieło Patro­
na tej senny, . .Kordjan11, w ujęciu inseenizaeyj- 
nem, uwzględniającem ostatnie wyniki, badań k ry ­
tycznych nad non u tw oren .  Obsadę ról głównych 
tworzą pp.: Dąbrowski (Kordjan). Kułakowski 
(Grzegorz). Jaroszewska n.aura), Zaniewska (Yio- 
ietta), Pabisiak (Dozorca w Jamcsparku, Widmo, 
Doktor(, Nowakowski (P.ezos spiskowych' Je- 
duowski (Car Mikołaj), Marczyński (W. Ksbjzę 
Konstanty),  Turski (Spowiednik), Układ scentcz. 
ny ujmuje całość w 18-tu obrazach, które ze 
w zględu na uproszczony system dek iracyj. prze­
winą się w normalnym czasie trwania  sj ‘ktaklu. 
W niedzielę poraź pierwszy kom^dja Herczego 
„Niebieski lis".

TEATR R EW JI „BAGATELA". J u t  dziś 
w  pia.tek nastąpi otwarcie sezonu rewjowmgo 
w „Bagateli" okazałą rewją „I znowu Bagatela 
gra". Reszta biletów na inauguracyjne przedsta­
wienie jest jeszcze do nabycia w Kasie t-atni 
„Bagatela11 od 10 rano do i0-tej wieczór. Codzien­
nie dane będą. 2 przedstawienia punktualuie o g. 
713 i 9.30 — a przedsprzedaż na dalsze dci tuż 
rozpoczęta.

-------- O--------
ZA W IA D O M IEN IA  I KOM U NIKA TY.

W PISY DO M IEJSKIEJ S Z K fŁ Y  GOSPO­
DARSTWA DOMOWEGO na rok szkolny 1930 31 
odbędą sie w dnach 30 V1JI i 1 IX od 9-tej lanc 
do 1-szej wr południe w kancelarji szkolnej ul. 
Pędzichów 13.

prof. E rn e s t  Maydell,  od dziesięciu l a t  zasiada.- 
jey  na  k a ted rz e  fizjologji n aszego  up .wersyte- 
tu. W y c h o w a n e k  i d o cen t  U n iw e rsy te tu  k iiow- 
sk iego  przyw iózł ze sob ą  do k ra ju  w łaśc iw ą  
k resow com  energ ję  i zapal ,  czego da ł  w yraz  
w wielu dziedzinach na  k tó r y c h  pracow ał.  
Objąw szy po ś. P- N apoleonie  C ybulsk im  k a t e ­
drę  fizjologji , pos taw ił  po p ok onan iu  niezliczo­
nych trudnośc i z d ew a s to w an y  w a ru n k am i wo- 
jenncini Z ak ład  F iz jo logji U. J .  n a  eu ro p e jsk i t1 
poziomie a swym n a d z w y c za jn y m  ta len tem  or­
g an iza cy jn y m  dał w y raz  rów nież , p rac u ją c  w y ­
da tn ie  nad  o rg an izac ją  w y d z ia łu  lekarsk iego  tye 
Wilnie, k tó reg o  byl p ierw szym  dziekanem. Wi 4- 
ki zasób energ j i  w łożył Z m arły  w sw ą  dstata1 
n e ić  pedagog iczną ,  sum iennie  k sz ta łcąc  nieiyl- 
ko  szeregi g enerac j i  m ed y k ó w , ale  szkoląc rów ­
nież za s tę p  p o w ażn ych  p racow ników  na-u ! I_ 
wych n a  n iw ie fizjologji . T r w a łą  pomięć pozo­
s taw ił  po sobie  ta k ż e  j a k o  jeden  z o rgan iza­
to rów  i j a k o  d y re k to r  S tud jum  W ycnow ania  fi­
zycznego  przy  tu te jszym  Uniwersytecie. Szcze­
ry i  g o rą c y  przyjaciel młodzieży i był przez 
pew ien  czas k u ra to re m  B ra tn ie j  P om ocy M edy­
ków , a  szczególną op ieką  o lao z i i  A kadem ickie  
K oło  K resow e. P- 8*

O ,

Antynatetwowa demonstracja żydów na Kazimierzu.
W czora j  popo łudniu  g rom adz iły  się na  ul.

K anoniczej p rzed  b udynk iem  w y d z ia łu  śledczc-

p o " iedz ic l i  kam ien iam i i podnies ionrm i b o k a m i .

— -
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120 miljoiiow złotycEi
w ydaliśm y na port w Gdyni.

Pierw szy  okres budow y portu  w Gdyni <]> 
b iega  koń ca .  P o zo s ta ły  ty lko  drobne  roboty  
n a d  u po rządkow aniem  zew nętrznego  w yglądu  
nabrzeży , falochronów, oraz w y k o n an ie  ogro ­
dzenia .

D o ty chczasow e  k o sz ta  w y n o szą  przeszio 
120 milj. zł., z czego dan o  za w y k o n a n e  nabrze  
m  i  basenów  81 milj. zł., n a  bućbw ę m ag az y ­
nów, u rząd zeń  p rze ładu nk ow y ch  i linji kolejo­
w ych  około 40 m iljonów zl.

Z a p o w i e d ź  i r ę n o m y ś h y c h  z b i o r ó w  K aw y .

Z P io  d e  J a n e i ro  donoszą , -żc z cen trów  
firodukcji k a w y  d ochodzą  n iepom yślne w iad o ­
mości o tegorocznych  zbiorach. W c iągu  ca łe­
g o  l ipca  .panowały chłody,.: sierpień zaś by ł b a r ­
dzo  u p a lny  i suchy . W e d łu g  obliczeń przy­
puszczalnych  zbiory kaw y będą o 30% mniej­
sze od zbiorów zeszłorocznych.

spadek cen materjałów bndowianysh 
w Polsce.

In s ty tu t  B ad an ia  K o ń j im k iu r  określa spa­
dek cen niaterjałów budow lanych w ciągu .o -  
ku (od maja 1929 r.) na 10% , j e d n a k  w chtvi!i 
obecnej cena  „c enn iko w a"  i cena  ..rzeczywi­
s t a "  s ą  w budow nic tw ie  rzeczam i zupełnie nie- 
współmiennemi. K ry ty c z n a  w w iciu  w ypadk ach  
s y tu a c ja  przedsiębiorstw  zm usza  je do  rzuka-  
n ia  ra tu n k u  n a  drodze  t a k  niebezpiecznej,  jak  
obniżanie; cen niżej k o sz tu  w łasnego . Z n ane ,  są 
f a u z a k c j o  n a  mateirjaly budow lane , przy k tó ­
rych rabat 20% nie jest rzadkością, w s k a te a  
teg o  fa k ty c z n y  sp a d e k  cen m ater ja łów  jes t  
w ięk szy  niż 10% w  okresie rocznym .

Podczas  g d y  w  n o rm alny ch  w a ru nk ach  
pierw sze  m iesiące  rolcu d a ją  w yraźna  zw yżkę 
cen cegły, k tó r a  to  zw y żka  u s ta je  z chwilą 
pojaw ien ia  się n a  ry n k u  ceg ły  now ej w y tw ó r-  

iczości, to  w  ro k u  bieżącym  n a  sk u te k  ogrom ­
n y c h  zapasów, szaco w a n y ch  w  s tyczn iu  n a  
przeszło 500 milj. sz*uk cegły , oraz n ik łego  
p o p y ta ,  n a s tąp i ło  z jaw isko  'Odwrotne —  spa­
d e k  cen, k tó r y  postępu je  s topniow o coraz  d a ­
lej,  m'mo. że około 25% cegielń nie uruchomiło 
wytwóiczości w zględnie  przerw ało  ją. a  re sz ta  
pracu je ,  w y zy sk u jąc  przecię tn ie  30 50%
sw ej zdolności w ytw órcze j.

Depresja żyda guspodai-czeyo trwa nadal.
PEW IEN  WZROST PRODUKCJI, ALE BRAK OGÓLNEJ POPRAW Y. j u  L i s f  d z i ę k c z y n n y ,  j j

Silny napływ dzieci do szkbł powsz.
Brak aił naucz, i izb szkolnych musi być

usunięty.
IW .^ o t ó o t w ie  naszem  zauważono ostatnio  

zjaw isko n iezw yk le silnego naą>lyw  dzieci z 
pow ojennych roczników  do szkół  ̂pow szech­
nych . Ody w roku 1928/29 liczba dzieci w  Wlę- 
fcu, szk o ły  pTwszeichnei w yuosda ponad 3 milj.
600.000, w -Oku 1932/33 dojdzie ona prawie » 
5  m ilionów, w  roku 1939/40 przekroczy 6 m il­
io n ó w . ,W, ciągu  zatem najbliższych dziesięciu  
la t  należy się  liczyć z tak wzmożonym nap ły­
wem dzieci, iż  realizacja szczy tn ego  hasła  
^powszechnego nauczania'’ staja .pod znakiem

zapytania. Zagadnienie sprow adza się do przy­
gotow an ia  odpowiedniej licizbg sił nauczyciel­
sk ich , oraz, odpowiedniej ilości izb szkolnych. 
<Jdj -r roku 1928/29 1kraba etatów  n au czyd el- 
■SncL w ynosiła  około 72.000, w  roku lCc '33 
■wibtna wymos’ć  do 100.000, w roku 1939/40 do
150.000, przyjm ując przytem  obciążenie okoto 
60 uczniów  na jednego nauczyciela. N ależało­
by  zatem  w najbliższych latach podw oić liczbę  
nauczycieli, eo jest w  danych 'warunkach ogra-

indozonej licraby sem inariów  nauczycielskich^ rzc 
eraą zgoła niemożliwą, n ie  m ów iąc  oczywiście 
O k o lo sa lny ch  k asz tach ,  k tó reb y  akc ja  t a  nu 
sia ła  raa sa b ą  pociągnąć .  T rzeba  za tem  będzie 
s ięgnąć  d o  innych, z resz tą  już p ra k ty k o w an y c h  
sposobów, mianowicie  pi zes/kalan ia  absolw en­
tów gim nazjalnych i słuchaczy uniwersytetu  
oraz w szelk ich  w yższych uczelni, k tó rz y  czę­
s to  (przerywają napoczęte  s tud ia  i m a rn u ją  n a ­
b it ą  w iedzę w p rzy p ad k o w y ch  i często jej 
nieodpowiadająicych zawodach. Is tn ie je  p w a -  
tem  sp o ra  ilość n iegdyś  czynnych  nauczycieli 
k tó r a  nie m o g ąc  z różnych pow odów  złożyć 
n a  c z a ś ,,egzaminów'? yo s ta ła  pozbawiono prawa 
nauczania, M ając  z sobą  wicie ln t  p rak ty k i  n a ­
uczycielskiej. m ogliby  ci ludzie  w  w ielu  w y­
p ad k a ch  b y ć  pomocni w w alce  z grożącą lam 
powrotna falą analfabetyzm u.

W ro k u  bieżącym k oń czy  się p raw o n a u ­
czania  w  szkole średniej dla tycli nauczycieli,  
którzę- rozpoczęli pracę przed rokiem 1923. a 
n ie złożyli do tąd  egzaminu. P rzy zn ać  trzeba . 
Jż m in is te rs tw o ośw iaty  szło te j  ka tegor ji  n a ­
uczycieli bardzo  na rękę. pozw ala jąc  im skla- 
ĆLać egzam in ' uproszczony  i przedłużając  t«r- 
‘min o diwa ła ta .  Je d n a k  i szkoła średnia od­
czuw a brak nauczycieli, około 300 posad byio  
w  roku zeszłym  nieotisfdzonycb, usunięcie te ­
dy k i lk u se t  czynnych  od w :clu la t  nauczycieli.- 
t ę  naszą mizerie  szkolną  jesraczebj' bardziej 
pogorszyło. (J. B.)

In s ty tu t  B adania  K on ju nk tu r  o g lo ń ł  cha 
r a k t e ry s ty k ę  obecnej sy tuac ji  gospodarcze j 
t ł  Polsce. W  re lac jach  sw ych  s tw ierdza  m. In.: 
k o rz y s tn y  zw ro t  n a  ry n k u  pieniężnym a m ia ­
nowicie poprawę stanu w ypłacalności,  k tó ra  
rozpoczęła  się jeszczo w  czerwcu. Ogoluy od­
se tek

w eksli protestow anych  
podniós ł się mimo to  z  17.2 proc. do 18.8 proc.
w 1'pcu, —  zdaniem In s ty tu tu ,  j e s t ;  to  jednak  
ob jaw  sozoąowy. O d se tek  w eksli p ro te s to w a­
nych  w B an k u  Polskim spadł z 5.93 proc. 
w cze rw cu  do 5.06 proc. w iipcu. Są to  na.M.ęp- 
s tw a  w iększej ostrożności i zaostrzen ia  ry g o ­
rów  p rzy  udzie lan iu  k red y tó w .

P ortftl w ekslow y
B anku  Polsk iego , k tó r y  od l i s top ada  r. ub. 
zmniejsza] się niem al nieprzerwanie, w y k aza ł  
po raz  p ierwszy w lipcu pow ażny  wzrost; s il­
niej jeszcze zw iększy ł sic portfel b an k ó w  p ry ­
w a tn y c h .  P on iew aż  rozszerzen iu  działalności 
dy sk o n to w e j b a nk ów  tow arz y sz y  dalszy, na­
w e t  w zm agający  się p rzy ros t  w k ład ó w  w zro ­
s tu  portfe lu  w eks lo w eg o  banków  nie należy 
uw ażać  za  z jaw isko ujem ne, zw iązane ze 
zw iększeniem się t rudnośc i ^in ans ow ych  p rzed­
s iębiors tw  p rzem ysłow ych  i hand low ych .  P rze­
ciwnie, n a leży  go t r ak to w a ć ,  jak o  zapowiedz 
zw iększan ia  się o b ro tów  to w a-o w y c h  oraz pro­
duk c ji  p rzem ysłow ej .  T end enc je  do

rozszerzania produkcji ,
w y stęp u ją  z resz tą  coraz w yraźnie j n a  rynku  
tow arow ym . S tan  za tru dn ien ia  w  przemyśle 
w łókienniczym  już  od k i lk u  miesięcy w yk azu je  
iniemal - n iep rzerw any  wzrost, -  odpowiedni 
w skaźn ik  podniós ł  się z S2.1 w m arcu do  91.1 
w lipcu. a, s ą d z ąc  z d a n y c h  o liczbie bezrobo­
tn y c h  w  d rugie j  połowie b ie rp n u  na s tą p i ł  d a l ­
szy  w z ro s t  za trudn ien ia  w  ty m  przemyśle. 
P rzew ozy  ko le jow e tk a n in  rówmież już od kil­
k u  mieś. w sk a z u ją  ten d en c ję  zw y ż k o w ą  i j i k -  
ko lw iek w  l ipcu  obniżyły  się gw a łtow n ie ,  to  
f ak t  ten należa łoby  t łum aczyć  wyłącznie za ­
sto jem  m iędzysezonow ym  i brakiem przewo­
zów ciężkich tk a n in  zimowych, k tó re  ib rm a l  ■

nie rozpoczynają  się już w iipcu. T endenc je  do 
zw iększania  się zby tu  w ew nętrznego  w y s tęp u ­
ją  już wyraźnie ,  o ile chodzi o  węgiel ora? 
o m aszyny  przem ysłow e i rolnicze.

Pomimo zw iększania  ffę zby tu  a r ty ku łó w  
przcm y siow yd i w ew nątrz  Kraju,

ogólne rozmiary w ytw órczości 
w zrosły w lipcu ty lk o  nieznacznie. Obliczany 
z w yelim inow aniem  w ahań  /.ozonowych ogólny 
w skaźnik  produkcji przemysłowej podniósł się 
ze 102.7 w czerwcu do 108.4 w7 Iipcu. T a k  s to ­
sunkow o niew ielki wzrost produkcji t łum aczy 
się pokryw aniem  zw iększonego zapo trzebow a­
n ia  to w aró w  w bardzo znacznym stopniu z na­
grom adzonych zapasów7. W niektórych przemy­
słach bowiem

zapasy są tak znaczne, 
iż pomimo zw yżkow ej tendencji zbytu okazuje 
się jeszcze konieczność redukcji pracy w ceiu  
pozbycia się ich nadmiaru. Spadek zatrudnie­
nia zaznaczył się w  lipcu w przemysłach: m e­
talowym  i m aszynowym . . drzewnym, spożyw ­
czym i papierniczym oraz szczególnie silnie 
w przem yśle odzieżow ym . N atom iast przemy-, 
sły: w łókienniczy i węglowy, za tru dn ia jące  ra 
zem około  40 proc. w sz v s tk :ch robotników, 
w y kazu ją  już  wszelkie w arunki k u  t omu.  aby 
m ogło  w- n ’ali nas tan ie  ro/ .-z°r7Pnif> nrnduk  ej i.

Obecnie wchodzimy wdęe już powoli w ta 
kie . ;

stadjum depresji, 
które się charakteryzuje pewnym wzrostem  
produkcji. Nie oznacza to bynajm niej, że kon 
junktura wchodzi w fazę poprawy. Depresja 
trwa nadal, przytem is tnieją  czynniki, k tó re  
p rzeciw dzia ła ją  jej przezwyciężeniu, ^ a n u ią c a  
w dalszym c iągu  depresja r.a rynkach św iato- 
w ych, po łączona ze zn iżkow ą tendenc ją  cen. 
zmniejsza pojem ność rynków  zagran icznych , 
co się odbija  ' n iekorzystn ie  na rozm iarach 
5 w artośc i  eksportu . Na ry n k u  w ew nętrznym  
zaś ciążą jeszcze w niektórych gałęziach zna­
czne zapasy^kfco hamuję ogólna wzrost p ro d u k ­
cji, a w pew nych  działach może jeszcze spow o­
dow ać aalsze ograniczenie wytwarzania.

- O -

Tajamnica m in1 sterstw a  poczt.
OSIĄGNIĘTO ZYSKU 600 TYSIĘC Y  A W

F a k ty  te g o  ro d za ju ,  ja k  p o d a n y  przez rias 
w czoraj  —  w y k u p n a  przez k a p i t a ł  zag ran iczny  
ju ż  nie p ry w a tn y c h  ty lk o  przeds ięb io rs tw  ale 
ta k ż e  i  p a ń s tw o w y c h  (,,U rsus"),  m a ją  sw e źró­
dło w  fa ta ln e j  obecnie s y tu a c j i  p rzedsiębiorstw  
pań s tw u w y ch ,  k tó r e  po w yczerpan iu  pożyczki 
s tab il izacy jne j i rezerw  k a so w y c h  p róbu ją  r a ­
to w a ć  się te g o  ro d za ju  „p ożyczkam i" .  W p ła ty  
p rzeds ięb io rs tw  za t rzy  miesiące  bieżącego ro ­
k u  budże tow ego , w y n o szą   j a t  w skazu je  n a
to „Gaz. W arsz ."  — 15 procen t a za 4 miesiące 
21%  su m y  prel im inow anej,  p rzyczem  i te  c y ­
fry  s ą  nac iągn ię te .  K o le j  nie -"/płaciła do sk a rbu  
p ań s tw a  przez t r z y  m iesiące an i  g ro sza ,  przedsię 
b io rs tw a  p. min. K w ia tk o w sk ieg o  również, a  l a ­
s y  z t rud em  w płac i ły  k w o tę  m niejszą, niż w y p a ­
da  z budżetu

T om bardz ic j  więc zas ta n a w ia jący m  jes t  dzi­
w ny  w y ją te k ,  ja k i  s tan o w i przeds ięb io rs tw o  za­
rządzan e  przez p. min. B o e m c ra  tj. poczta ,  te-

PŁACONO DO SKARBU... 7 MILJONÓW ZL.

leg ra f  i telefon. J a k  donosi „B iu le tyn  s t a t y s t y ­
czny m in is te rs tw a  s k a rb u "  przedsięb iorstwo to, 
m ające  w edług  budżetów  wpladie za oaiy rok 
k w o tę  ‘Ey,952.000 z ło tych, wpłaciło  sk a rb o w i za 
3 miesiące aż 7 miljonów. czyli 1 (8  procen t s u ­
m y całorocznej.  Sk ąd  wzia.l się nagle  ta k  wielki 
zy sk?  Z zam knięć  r a ch u n k o w y ch  m in is te rs tw a  
poczt i te leg ra fów  og łoszonych  w . .W iadom o­
ściach S ta ty a ty c z n y e h  okazuje  się, że w o k re ­
sie trzecnm iesięeznyni zy sk  poczty  w y n o u ł  nie 
7 m iljonów zło tych  Sb 639 tysięcy zł A wiec 
ty le  ty lk o  i ani g rosza  więcej mógł p. Boerner 
w płacić  do S k a rb u  państw a .  £ k ą d  jed n a k  wzię­
ły  się owe 7 miljonów ? B yć  może —  p rzyp u ­
szcza „Gaz. W arsz ."  udzia ł  w tym cudzie wzię­
ła  p o k rew n a  in s ty tu c ja  j a k ą  jes t —  P. K. 0 .  
W  k ażdy m  razie  z a g a d k a  ta. znamienna dla 
u rzędow ych  zestawień, w y m ag a  w yjaśn ien ia . 
B y łoby  in tc resu jącem  dow iedzieć  się jak  p, mi­
nister.. . „na la ł  z próżnego". , i

§1§ Niech Pan Bóg S ta n . Panu w yna- jgg
g g  grodzi za  m iód m i przysłani], g d yż  |j|= ;
ig l  jest rzeczyw iście czysto  pszcze lny  iect m=
J f; niczy, g d yb y  w szyscy  ta k  sum ienny - = =

==s m i byli, inaczej byłoby u> Polsce.
i||p . M iód p rzysła n y  dla kilkunastu  = 3

odbiorców w K am ieńsku , u znany  ze~ 
s ?  sia t za na jlepszy  ze  w szys tk ich  iych  Hg§
==7 k tórzy  trudnią się w ysyłan iem  m iodu. H j
g g  Firmie P olskiej C ześć! oo godną  §f|§
§HT jest polecenia. g l
I g  Z  o^acunk.em  | | | f

§ j  Ksiądz S tan is ław  Iwban  j j
prefekt w Kam ieńsku, ziem ia  Piotrkow ska. F==

ggj Mit »D LECZNICZY wysyta za zalicz- g i l
U l  ką 3 k i. 14 zł., 5 kg. 21 zł., 10 kg. j j
m 40-00 zł. -30 kg. 76-76 | g |

p  S t M .  C h a r  j r a  |
B I  P f l S I S s M ,  T s i R N C r - O L ( M ł p . )  #
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Bank Francp prowadź1 studia
tiiid polityką kruszcową europejskich Banków  

emisyjnych |
K ierow n ik  B iu ra  E ko nom icznego  B an k u  

F ra n c j i  L a c o u r  G aye t,  n a s t ę p c a  p. Q u csn av  p ro ­
wadzi s tu d ja  n a d  p o l i ty ką  k ru szco w ą  ban kó w  
em isy jnych .  P o l i ty k a  t a  m oże s t a ć  się p o d s taw ą  
realizacji projektu federacji ogólno-europejskiej 
W  zw iązku  z prowadzonemu s tu d ja n n  p. Lacour- 
G a y e t  u da ł  się do W arszaw y .

Pożyczka dla Gdyni.
D onoszą  z Zurichu, że po d łuższych  p e r t r a k ­

tac jach  z os ta ła  ta m  p od p isan a  p oży czka ,  udz ie ­
lona  G dyn i przez U nion B anquc  Suisse  T hesau-  
ru s  i M otocolam bus. P o żczk a  wynosi, 4 miljony 
f ran kó w  szw a jca rsk ich  h  udzielono jej n a  10 la t  
p rzy  o p ro cen to w an iu  7% rocznie. K urs  em isy j­
n y  u s ta lo n y  zo s ta ł  n a  95 i pół. P o ży czka  
w7 trzech cz w a r ty c h  m a być  u ży ta  na in w e s ty ­
cje m ie jsk ie  a  w jednej czw arte j  n a  k o m u n ik a ­
cje,

Silny wzrost bezrobocia w świacie.
W e w szystk i  :h praw ie  p ań s tw ach  da je  się 

w b ieżącym  ro k u  bardzo  silnie odczuć  k lęska  
bezrobocia ,  j a k o  jmlen z p rze jaw ó w  pan u jąceg o  
k ry z y s u  gospodarczego .  SzczególnioTiln ie  w z ra ­
s ta  bezrobocie  w Anglji ,  gdzie mimo w ysiłków  
rząd u  L a b o u r  P a r t y  s tan  bezrobocia  w czerwcu 
rb. by ł o 1.027.000 osóh czyli o 116% w yższy  
od poz*omu z p rzed  ro ku  i s ięgał p raw ie  2 mii-

jonćw , w y k a z u ją c  dalszą tend enc ję  ku  w zrosto­
wi.

P odobn ie  silnie w zm ag a  się fala bezrobocia 
w Niemczech, gdzie  w  czerw cu  rb. liczbą bez­
ro bo tn ych  w ynosiła  1.857.000 czyli o 100% w ię­
cej aniżeli w czerw cu ub. r.

W  Austrji w zrost bezrobocia  w ynosił  w ty m ­
że okresie  30?-g. w  C zechosłow acji 107 g.;, w j j 0 
land ji  134% , w Belgji 272 %. we W łoszech 
6 7 % , a w Polsce  9 7 %.

JaŁ w y n ik a  z pow yższych liczb, s tan  bezro­
bocia w p a ń s tw ach  Z a ch o d u  w br. jes t n iezw y­
kle simy.

N a w e t  w S ta n a c h  Z jed n o cz o n y ch fs ro ży  się 
k lę sk a  bezrobocia ,  k tó re j  rozm iary  szacu je  się 
na ok o ło  5 miljonów. T ^ lk o  b a rdzo  nieliczne 
pań s tw a ,  jak  F ra n c ja  i k ra je  Bkandj naw skie 
nie są  objęte  ty m  św ia to w ym  kry zysem  na ry n ­
ku  pracy.

Do najstarszego składu fortenianów firmy
Włacizfsław i l o l a A s K )  
K r a k A w ,  Rytnak główny L. 34
nadeszły n ow e trs.nsDorty fortepianów  
i pianin firm krajow ych i zagranicznych  
które m ożna nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firm; 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
staw ow ych  sal hez przym usu ku ona

lir

Sssłtfa akcjjna bez znraiij.
Bynek ukeyjny nadal pod znakiem tendencji 

,. uo k i j 11 W trmizakejat-h *vlk<> PJiarma, po kur-
s iS  6 ,.t. i Zieleniewski lekko  zniżkowy pn 35 zł. 
7[ papierów procentowych poszukiwano peżyezkę 
inwestycyjną, której kurs wynosił 112.25. Do t.ran- 
zakeji jednakowoż nie dosz-o.

Dolar gotówkowy w rliro tach  pryw atnych 
w Krakowie po 8.SŚ — 8:80 zł. Czeki dolarowe 
8.90 do 8.91 zł.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
W arszdwa. (FAT). Giełda, waluty; dolar P.5ŚP, 

8.91, 8.87. din.-izy: Relgjś 124.60, 124.91, 121.29. 
Ifolandja 359.09. 359.90, 358.1? Koj °nbaga 239.-96,
210.50. 2S8.36. Londyn 48144%. 4 3 .5 6 ^ ’, '  4.5.384-1. 
N. Jo rk  8.902. 8.922, 8.882. Farvż S6»6. 35.15. 
34,97. Praga 26.14% / 26.50%. 26.33%. N. Jo rk  
8.912. 8.932. 8.892, 8zwai«rar,ja 173.22. 173.65.
i72.79. W iedeń 125.94. *25. 5. 125.63. V.7łrrliy
46.69, 46.81, 46.87, Berlin w obrotach pryw 212,85.

GIEŁDA A K C YJN A  W  W ARSZAW IE.
Akcje: Bank Polski, 168. Bank H..ndlowy

w W arszawie 110. Węgiel 46. Modrzejów- 9, Paro 
wozy 20, Btarachowice 15% '5 % , Baberbasch
118.

Pożyczki: 4 proc. premjow inw eslycyjna 114
113.50, 5 proc. dolarowa 62, 5 proc. kon wersyjna 
56% , 8 proc. L. Z. Banku G ospodarstwa Krajo­
wego 94.

GIEŁDA W  Zl RYCHU.
Zurych. ;PAT.) Giełda. Paryż 20.24. Londyn 

25.05'/*, Belg-ja 71.92>ę.' W loeny 26 9-4 Z. nisz.pa- 
uja 54.60. Holandja 2 0 7 . 2 7 Belgja 122.87. 5Fie 
deń 72.734/,: Sztokholm 138245. Oslo U 7 90, Ko 
penhaga 137.92%. Sofja 3.73. P rasa  15.-J7% . W ar­
szawa, 57.70. Budapeszt 90.22%- B ałogród 9.12’/*, 
A tpny 6.70. K onstantynopol 2.14%, Pmkareszt 
11.064/, Hel-ingfors i 2.95, B i-nos Aires 186.

i-s‘% tiu Redakcji.
„GŁUPIE, BO CUDZOZIEMSKIE".

T i/zą  nam: — R ew elacy jna  k ry ty k a  sam#- 
go w yrazu  . .ko ns ty tuc ja -', -gdupiego, bo e,udzn- 
z ie im k iegs"  o tw iera  n.<wr dziedziny juaey  n a ­
szym jezy!<r>zn.awenm. J ę z y k  naaz zanadto  za­
chw aszczony jes t  w yrazam i cudzoziemskiem'. 
W iem y np. ta.kie wyrazy juk  sanacja , blok, 
senat, naw£t m arsza łek . W szy s tk o  id  w yrazy  
cudzoziemskie, .Takaż np. o tch łań  g łups tw a  za­
w iera  się w7 takim zas taw ien iu  »amych cudzo­
ziemskich słów: . .profesor okulis tyki.  m a r /zaD k  
sen a tu " .  -

Sobofa, 30 jlernnia.
Warszawa. ^1411.7) G. 10 Transin. ze Lwowa 

Uroczyste otwaren V Narodowych Zawodów rśt.rze 
ienkeh. 1,1.40 Rrze.yięd p ra s /  rra.:owej PAT-. 11.10 
P łyty  gramof. 15.50 ..Lot i irru ta" . wygi. prof. 
SI. Sumiński 17.10 Kącik a r tv Łtye.',ny L 5-. G. 
17.35 „Skrzynka pocztowa". 13 ‘:'Ó Feijeto-i p. i. 
W ycieczka do A syżu" — wygi. p. C. JelPrnta.

20.15 n nncert popularny z Doliny Szwajo. Wyk.: 
Ork. Filh. W arsz. łf2 F e lje tj*  p t. „5Inr.-kie k a ­
m yczki".

Kraków. (312.8) G. 10 Tsa:wm. ze Lwowa. 
Otwarcie V Naród. Zaw-odó— Strzeleckicli. 11.40 
Przegląd prasy krajów. 11.7.8 Sygnał czasu, 12.10 

ryj-ty gramof. 13 Kom. a»->tr-crol. *5.15 Kom. 
gospodaiczy)' 16.15 P ły ty  rram of. 17.35 Odczyt 
Pt.: ..Szczerbiec", wygł. p. K E stre iih7-'. as. U. J. 
18 Audycja dla mtcdzic.żj „T ea tr w iesie" pióra 
p. B. Dąbrowskiego. 18.30 Koncer* dla młodzie­
ży 19 Rozmair.. 19.20 ..P rl .glą-i polityki z igrań, 
u ’'legł. tygofinia". wygł. dr. ' Reguła, wicesekr. 
U. J . 19.45 Kom. rolinczy. 20 "ras . Dziennik Rarlj
20.15 Koncert, popularny. 22 Feijeton i kom. 22.30 
P ły ty  gramof. 23 M użykn bnehma. i -alon.
24 H ejnał z Wieży M arjackiei.

Katowice. (408.7) G. 10 r ran?m. ze Lwowa 
1:7.35 Skrzynka poe-zt. Uadlj'.stacji K a tiw . dla 
dzieci. 18 Aud. dla młodzież'/. 19 Codz. OdelDek 
Powieściowy^ 19.80 Dr. W W ilkosz, prof. U. J.: 
„Poprzednicy Itadja: Marconi. Tesla, Slaby-j:; 20 

Lwów, (385,1) G, 10 U roczyste otwarcie V Na­
rodowych Zawodów Strzelę i i c k .  11.58 Sygnał 
czasu. 12.05 P ftfy  giaimof. 17.35 Odczyt z Kra 
kowa. 18 Audycjo dla dzieci z K rak. 19.45 Cen­
tralne Tow. Organizacji i K ółek Rolniczych do 
swych członków i ogółu rolników, ,
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Otwarcie konferencji rolniczej.
Min. Jan ta -Po łczyńsk i przew odn iczącym .

f f e l c ś w m m t

% o s t a t n i e j  c f i r o i f i .

Rosja sprzedaje kolej wscłiodnio-chińską
N abyw cam i A m erykanie.

W arszaw a. 28 sierpnia (Tel. wł.) Prasa an­
gielska  donosi, że rokow ania w spraw ie odstą­
pienia rosyjskich udziałów  kolei wschodnio- 
chiitskie] konsorcjum  am erykańskiem u zakoń­
c zy ły  się  pomyślnie. Rząd sow iecki zobowiązał 
się  w ykupić akcje k olei od byłych akcjonariu­
szy , p łacąc za nic 67 proc. nominalnej warto­
ści- Z sum y tej 42 proc. w ypłacone będzie da­
w nym  akcjonariuszom  w  gotów ce, a reszta 25 
proc. w  r. 1933. Po sfinalizowaniu tej transak- 
cjl rząd sow ieck i odstąpi zakupione udziały  
am erykańskiem u konsorcjum bankowem u W at- 
sona,  ;

Lot M. Ententy i Polski.
i R ia łogród .  (PAT.) Dziś w e czw artek ,  ja k o  

W id r n g im  dn iu  lo tu  okrężnego  Malej E n te n ty  
ifśPołsk i rozpoczą ł się o godz. 4.30 s t a r t  do 
da lszeg o  lo tu .  S am o lo ty  w yrusza ły  w  odste- 
paefa t rzy m in u tow yeh ,  w nas tępu jące j  kolejno- 
' ś c i : , k p t .  R óbcież  ( Jug os ław ia ) ,  chorąży  Svo- 

zil • (C zechosłowacja),  .kpt. M ar es (O z),  k p t .  
S in t icz  (J.). m ajor  K a l la  (C.), m ajor  B urdu lo ia  
OT.), k p t .  H ubl (J-), m a jo r  K l-p -  -Cz.), k p t .  
P a t l e a  (R.). por. Skrzypiriski (Po lska),  por. 
T an ascsou  (R.j,  por. W yrw ick i (P.) , kp t.  P o ­
l a r u  (Ii.), k p t .  Opris (U.), por. Massalski (P.), 
i k p t .  Mikołowie® (J.).  S t a r t  odbył się b z w y ­
p adku .

Svozil pierwszy w Warszawie.
'Warszawa (PAT). W  dniu  dzisiejszym na 

Totmieku M okotow tk iem  oczekiwali p rzybyc ia
uczes tn ików -lo t-u  Małej E n te n ty  i Po lsk i gen. 
Górecki, szef lo tn ic tw a  rum uńsk iego ,  ks .  Ja­
nusz Radziwiłł  prezes polskiego A eroklubu, 
Ewf d e p a r ta m e n tu  lotniczego płk. Rayski, pik. 
K eara in , do w ó dca  pierwszej g ru p y  lotniczej, 
członkow ie posels tw a czoch aslowac,kiego, ru ­
m uńsk iego  i jugos łow iańsk iego ,  podpalik. sz ta ­
bu  gen. czechosłowackiego Spaniel, p rz ed s ta ­
wiciele w ojskow ości oraz liczno rzesze ,publicz­
ności. Punktualmio o godz. 17.30 w ylądow ał 

jp ierw szy  n a  lo tn isku  m o k o t o w s k im  przy dźwie 
ik acb  h y m n u  czechosłowackiego lo tn ik  Svozii 
i (Cz ech osiować j a) n a  samolocie Nr. 12. n a s tę p ­
n i e  .wylądował- lo tn ik  Marcs (Czechosłowacja) 
na samolocie Nr. 11, o  gorlz 17.50. W  drodze 
ś  P o zn an ia  do W a rs z a w y  są  lo tn icy  ingosło- 

iwiamie: R ubc ie  n a  sam olocie  Nr. .2, oraz
Sintić n a  samolocie Nr. 4.

Z D E R Z E N IE  O K R Ę TÓ W .
Nowy Jork, 28 sierpnia. P rz y  wjeżdzie  J o  

jpOrtu  no w ojo rsk iego  zderzył się parowiec 
frachtow y , .Neches“ z holownikiem r Malłory” , 
w  n as tę p s tw ie  czego  oba  zos ta ły  ta k  i-i.lnie 

;USzkodzone, żo natychmiast zatonęły. R o zb it­
ków  -wyratowały łodzie  ra tu n k o w e .  Zginął je­
dyn ie kapitan  parowca, który podczas zderze- 
ni3 został ciężko ranny i poszedł na dno wraz 
re swoim okrętem. >

400 morgów lasu spłonęło.
Stanisławów. 28 sierpnia Pożar lasów  

w  Krzywcu, (powiat B ohorodczany), stłumiony 
jw  czasie akcji ratunkowej w dn. 27 bm., skut­
kiem  silnego wiatru w ybuchł pnownie od tleją­
cych  jeszcze zgliszcz i szerzył się  z w ielką  
gw ałtow nością . D opiero przy pom ocy -.ciągnię­
te j okolicznej ludności udało  się  pożar zlok a­

liz o w a ć . W  akcji ratunkow ej brał również u- 
dziai oddział saperów z  Chodorowa w  liczbie  
8 0  żołnierzy pod dow ództwem  4 oficerów . Ogó 
Jem spłonęło około 250 ha lasu. W ysok ość  szko 
d y  dotąd nieustalona.

z g in ą ł : w  t r y b a c h  m a s z y n y .
ę  Katowice. (PAT.) W  h a li  m aszynow ej w  k-o- 

jłpalni F lo re n ty n a  w  Ł a g iew n ik ach  w czasie 
'g d y  pom ocn ik  m aszy n is ty  S m a g a  za ję ty  by ł 
czyszczeniem  m aszy ny  puszczono  ją nag le  
w  n ich .  T ry b y  k o ło w e  p o rw a ły  Suiagę. k tó ry  
poniós ł  śmierć  n a  miejscu.

Zjazd * '  w Katowicach.
K atow ice .  (PAT.) Dziś we czw artek  rozpo­

c zą ł  się tu  ogólnopolski z jazd inżynierów  dro ­
g o w y ch  całej Polski.  O godz 8 ra n o  wyjechali 

^uczestnicy zjazdu w  liczbie około  100 osób n a  
zwiedzenie now ych  d ró g  asfa ltow ych ,  smołow- 
co w y ch  i k o s tk o w y c h  n a  G órnym  Ś lą-ku .  Po  
po w ro c ie  o godz. 19 odbędą  s ;ę  obrady. Zjazd 
p o t rw a  przez dżień ju trze jszy .

P R Z E P R O W A D Z K I
m iejscowe i zamiejscowe

wozami meblowym i uskutecznia

B iu ro  Spedycyjne „S  P  E O O K O  M‘<
Sp. z  o. o.

K raków , M ikołajska  L. 4.'Telefon 14640.
Odwoź bagaży z dworoa do m ieszkania. — Fachowa-
sum ienna usługa. Ceny przystępne . Dla P. T. Woj i

. •kow ych i Urzędników odpowiednie zniżki.

W arszaw a, 28. 8. (PAT). P rzed  uroozystem 
oficjalnem otwarciem konferencji  w arszaw skie j 
odbyła sic w gabinecie  p. m inis tra  ro ln ictwa 
Jan ta -P o łcz yń sk ieg o  n a ra d a  k ierow ników  dele- 
g acy j  państw , rep rezen tow any ch  n a  konferen­
cji, na k tó re j  został u s ta lo n y  porządek  i r e g u ­
lamin obrad. Na długo przed godz. 10.30, 
k iedy n a s tąp i ło  o tw arc ie  koferencji ,  sa la  k o ­
lum now a min is ters tw a ro ln ic tw a zapełniła  się. 
P rzy  s to łach  zasiedli de legaci poszczególnych 
państw, dalej w fote lach  zajęli m iejsca przyby­
li n a  o tw arc ie  przedstaw icie le  rządu,- p. mini­
s te r  P ry s to r ,  w i omiń. sk a rb u  p. S ta rzyńsk i,  d y ­
plomacja z p osłam i i cliarges d"afffaires państw, 
b iorących  udział w  konferencji ,  wielu wyższych 
urzędników  państw ow ych, przedstaw icie le  in- 
s ty tu c y j  rolniczych, -przemysłowych i f inanso­
wych. Loże prasowe w ypełnione by ły  szczelnie- 
p rzedstaw icielami prasy  zagranicznej i k ra jo ­
wej. P u n k tu a ln ie  o godz. 10.30 w imieniu rz ą ­
du  polskiego o tw orzy ł ko n fe renc ję  minis ter  
spraw  zagran icznych  p. A ugust Zaleski.

P o  przemówieniu p. min. Zaleskiego p rzy ­
s tąpiono d o  wyboru przew odniczącego  k o n fe ­
rencji. N a wniosek rum uń sk ieg o  m in is tra  prze­
m ysłu  i hand lu  p. M adgearu  jednom yślnie  w y ­
brano m inis tra  ro ln ic tw a  p. Janfa-Polczyńsk ie -  
go. O bejm ując przew odnic tw o konferencji p- 
m inis ter  J  an ta -P o łczy ńsk i  w ygłosi ł  przem ó­
wienie.

P o  przemówieniu p. min. Jan ta -P o łcz y ń sk ie -  
go  dokonano w yboru  przew odniczących  komi- 
syj konferencji ,  a nas tęp n ie  u s ta lon o  godziny 
obrad, komisyj. poczem p. m in is te r  Jan ta -P o ł-  
czj ński zam kną ł pierwsze posiedzenie  plenarne.

Mowa min, Zaleskiego.
i ' ,  min. Zaleski powiedział m iędy inne-mi:
. .W ysoko sobie eonie zaszczyt, jak i  mi p rzy ­

padł w udziale o tw arc ia  d eb a t  m iędzy naro do ­
wej k onferenc ji  rolniczej, jednoczącej tu ta j  
p rzedstawiciel! państw , k tó ry ch  w spó łp raca  w 
dziedzinie gospodarczej zos ta ł  rozpoczęta  już  
k i lk a  misięcy te m u  W Gc-newio. W rtam  w  imie­
niu rządu  polsk iego  d e lega tó w  przybyłych do 
W a rs z a w y  dla wzięcia udzia łu  w te j  ko n fe ren ­
cji. delegatów : Bułgarji, Estonji, W ęgier Ł o­
tw y, Rtinnmji, C zechosłowacji ; Jugosław ji, jak  
również do legatów -obserw atorów . Je s tem  b a r ­
dzo rad  z pow odu obecności w W arszaw ie  ty ­
lu w y b itn ych  m ężów  s tan u  "oraz osobistości,  
pos iadających t a k  wielkie  kw alif ikacje  dla re ­
prezentowania. sw y ch  kra jów, ja k  również z 
pow odu  obecności cz łonków  sekrotarjat-u ługi 
Narodów. św iad czy  to o zaintore.sow3.nin, jakie 
wzbudziła w in s ty tu c j i  genew skie j  na-sza 
w spólna  Inicjatywa.

W  Genewie g ru p a  państw , posiadających  
in te resy  rolniczo i w  rów nej m ierze  Ju tk n ię te  
k ryzysem  w  te j  dziedzinie ich g osp o d a rs tw  n a ­
rodowych. zebra ła  się spontan iczn ie  na. n a rad y  
jesionią ub ieg łego  roku. ażeby  wspólnomj s i la ­
mi szu kać  środków, zd dnych  u su n ą ć  te  t r u d ­
ności. Od ta m te j  chwili ta  współpraco, w  dal­
szym ciągu rozw ija  się i o to  lzi»'aj znowu ze­
bra liśm y się. ażeby  p rzy s tąp ić  do zb adan ia  tego 
ważneg  i przedm iotu .

Niech mi w olno będzie po łkreślić, żc zbie­
ra jąc  sie na tę konferencję  w chodzim y na  d r a ­
gę w y ty c -o n ą  przez o s ta tn ie  w skazan ia  Ligi 
N a - :ć ó w .  Z drugiej s t rony  idea. k tó ra  na* lą-' 
czy jest j<ż mojem zdaniom zgodna  z jdcą, k tó ­
r a  na jeh r  ęla p- B rianda  du zaprapnnow ania  
stworzenia- federacji eu rope jsk ie j '’.

95 miljonów reprezentowanych.
Mowa min. Janta-Połczyńskiego.

. .P rzedew szystk iem  p ragnę  podz iękow ać  Pa  
nam  za zaufanie, k tó rem  P anow ie  raczyli mnie 
obdarzyć, pow ierza jąc  mi zaszczy tną  funkcję 
przew odniczącego  nasżej  Konferencji.  R o z u ­
miem. że P anow ie ,  czyniąc  swój wybór, chcieli 
poniekąd podkreś lić ,  żc wderzą w słuszność 
idei, k tó re j  R ząd  Po lsk i  chciał dać  w yraz ,  za­
prasza jąc  po w ażną  grupę  p a ń s tw  o zbliżonym 
d o  siebie ch a rak te rze  gospodarczym  n a  Mię­
dzynarodową Konferencję R olniczą do  W a r ­
szawy.

Jeś l i  przedstaw ic ie le  tych  p a ń s tw  zasiedli 
przy w spólnym  sto le  obrad, ab y  zastanow ić  się 
nad  możliwością  podjęc ia  wspólnej akcji,  zmie­
rzającej do polepszenia bytu szerokich m as rol­
niczych, to  s ta ło  się to  n iew ątpliw ie  d latego, 
że poziom życ ia  ty ch  mas n ie  zależy już dziś 
ty lko od w ysokośc i  i jakości p rodukcji ,  lecz 
w pierwszymi rzędzie

od problematu zbytu. .
Jeś l i  wzmożenie  produkcji  s tanow iło  z a d a ­

nie. da jące  się pon iekąd  rozw iązać  w  ramach 
jednego państw a ,  to  zadanie  zbytu j e s t  zaga­
dnieniem międzyitarodowem. W szys tk ie  pań­
s tw a ,  k tó rych  przedstaw iciele  zasiedli dziś k o ­
lo  teg o  stołu, poczyniły  w c iągu  ostatnich ' lat 
olbrzym ie w ysiłk i, aby odbudować produkcję 
rolną, k tó r a  n iem al we w szystk ich  rep rezen to ­
w anych  tu p ańs tw ach  ucierpiała  sk u tk iem  w y ­
padk ów  w ojennych . W szy s tk ie  też  obecno t-u 
u ań s tw a  m o g ą  w y k aza ć  się znacznym dorob­

kiem w każdej niemal dziedzinie w ytw órczości 
rolniczej, ale pa trz ąc  z d u m ą  na osiągnięte na 
tem  polu  rezulta ty ,  stwierdzić je d n a k  musimy, 
że nie będą  one źródłom dobrobytu  dla lni- 
ct-wa. jeśli nie rozwiążeby równocześnie pro­
b lem atu  zbytu. Tego  je d n a k  problematu  pań­
s tw a  indyw idualnie rozwiązać nie mogą. i

kooperacja państw7 rolniczych
jes t  na tu ra lny m  krok iem  na  drodze  do  rozw ią­
zan ia  t ru d n y ch  zadań k tó re  wspólnie przed n a ­
mi się piętrzą.

T egoroczne  w y ją tko w o  silne przesilenie rol­
nicze przyspieszyło n iew ątpliw ie ewolucję w y ­
padków , k tó r a  od k ilku  l a t  już zmierzała do 
zbliżenia państw  rolniczych.

W szyscy  pa trzy m y  z zaufaniem i synapatją 
na pracę Ligi Narodów, zm ierzającą do rozw ią­
zania  c iążącego n ad  nam i zadania  znalezienia 
now ych fonu współżycia  gospodarczego  mię­
dzy  narodam i, lecz w iemy, że p race te. obej­
m ujące przeszło 50 państw , z konioeznoości nie 
p rędko  dadz-ą pozy ty w n e  rezu l ta ty .  Obrady 
nasze

u ła tw ią  Lidze,
w zrozumieniu ich in icjatorów, dojście  do eclu. 
który sob ie  w ytkn ę ła ,  g d y ż  ła tw ie j jest budo. 
w ać wielki gm ach z dużych, niż z drobnych 
kamieni.

W spóln ie  rep rezen tu jem y  95 miljonów lud ­
ności

95 miljonów konsum entów
i g łosu  naszego  n ik t  nie, będzie m ógł zbagate li­
zować. Życzeniem in icjatorów K onferencji b y ­
ło, a b y  p ie rw szy  k o n ta k t  w iększej g rupy , 
państw, n a w iąz an y  tu ta j ,  nabra ł  cech stałości 
i u chw ycony  by ł  w7 pew ne k o n k re tn o  formy.

Goście poznają rolnictwo polskie.
W arszaw a . 28 sierpnia .  (Tek wł.) Uczestni­

cy konferencji p a ń s tw  ro ln iczych  w W arszaw ie  
u z y sk a ją  m ożność  bliższego zapoznania  -ię ze 
s tanem  ro ln ic tw a  po lsk iego  przed odbyciem pa- 
rudniowej wycieczki,  k tó ra  odbędzie się po  za­
kończeniu  obrad. W  dn. 31 bm. uczestn icy  
konfe renc j i  ro lniczej zw iedzą  szko łę  rolniczą, 
w Łow iczu oraz s ta c ję  doświadealną. w  Błoniu. 
N astępn ie  będ ą  oni n a  konk typ ach  młodzieży 
rolniczej, poczem zwiedzą, mniejsze g o sp o d a r ­
s tw a  ro lne w okolicy Żychlhia i K rośniew ic. 
W  dn iu  1 w rześn ia  goście  zagran iczn i zwie­
dzą  G dynię , 2-go P u ław y , a  3-go będą. we 
L w ow ie  na  u roczys tym  o tw arc iu  jubileuszo­
w ych T a rg ó w  W schodnich .  Ze L w ow a ucze­
s tn ic y  konfe renc j i  ro ln iczej rozjadą  się do 
dom u. a

P o  przemówieniu min. Ja r i ta -P o lczy ń ik iego .  
k tó r y  zaproponow ał w ybór do prozydjum k o n ­
ferencji szefów w szystk ich  delegacyj.  W y b ran o  
na s e k re ta rz a  g enera lnego  d y re k to ra  d e p a r t a ­
m entu  ekonom icznego m in is te rs tw a  ro ln ictwa 
d ra  A d am a  Rosego. zaś n a  jego  zastępcę radcę  
MSZ. p. A n ton iego  R o m ana .  Po  u k o n s ty tu o w a ­
niu się prezydjuim. p rzys tąp iono  do  n a s tę p n e ­
g o  p u n k tu  p o rz ą d k u  dz iennego  t. j. wyboru 
przewodniczących" kom isy j kemfereneyj. Na 
przewodniczącego kom isj i  A (w ym iany  płodów 
rolnych) w y b ran o  m in is tra  p rzem ysłu  i handlu 
Jugos ław ji  p . D em etrow icza .  komisji B (w ete­
rynary jnej)  m in is tra  ro ln ic tw a E stonji.  K crema. 
komisji C  (w spółpracy z L ig ą  N arodów ) mini­
s t ra  p rzem ysłu  i hand lu  R um unji  p. Madgea.ru 
o raz  komisji D  (finansowe,)) m in is tra  ro ln ic tw a 
Bułgarji  p. Grigora W asiljewa. Po w yborze  ko- 
misyj przem ówienia  pow ita lne  w ygłosili  pp. 
min. Wasiljew. min. K erem . w icemin. br. P ro -  
nay. prof. Kreisnianis , min. M adgearu , podse­
k re ta rz  s ianu  Pazderk a .  min. D emetrowicz.

W  CHINACH B IJĄ  SIĘ.
Londyn, 28 sierpnia. Z N aok in u  donoszą 

oficjalnie: Po 10-godzinnej ciężkiej w alce w oj­
ska rządowe zajęły dziś tw ierdzę Tsinanfu.

Skargi ukraińskie w Genewie.
W arszaw a . 28 sierpnia .  ,'Tel. wł.) Prezes

KI. U kra ińsk iego  poseł Lewicki w ystosow ał 
pismo do sek re ta rz a  gener. Ligi N arodów  p. 
D rum m onda ,  w  k tórem  p ro tes tu je  przeciwko 
do tychczasow em u sposobowi t r a k to w a n ia  przez 
o rg an a  Ligi sk a rg  m nieŁ ześci ukraińskiej 
w Polsce. Osobno prezydium  Klubu Ukraiń­
skiego w ys to sow ało  do  Ligi N arodów  skargę  
w sp raw ach  cerkw i praw os ław ne j  w Polsce.

Powstanie Kurdów upada.
Brak iin żyw ności i w ody.

Londyn. 28. 8. J a k  z A ngory donoszą, 
w recę  w ojsk  tu reck ich  w p a d ł  w iększy od­
dział powstańców7 k u rd y jsk ic h ,  o toczony ze 
w szystk ich  s t ro n  n a  obszarze  A ra ra tu  przez 
w o jska  tu reckie .  W  ostatn ich  dniach w yczer­
pały się im zapasy żyw ności i w ody i to  zmu­
siło  ich do poddania się. S łychać , że wśród 
p ow stańców  rozluźniła  się w  osta tn ich  czasach" 
dyscyp l ina  do tego s topnia ,  że coraz częstszo  
są w yp adk i  m odow ania  przełożonych". 
SAMOLOT SPADŁ PODCZAS MANEWRÓW.

N ow y  Jo rk ,  28. 8. P odczas  popisów lo tn i­
czych w  Chicago spad ł  sa m o lo t  w y k o n u jący  
sz tuczk i a k ro b a ty czn e  tuż  obok try bu ny .  Sa­
m olo t s t rz a sk a ł  sio doszczętnie , a  pilot oraz 
jeden z widzów7 u d e rz o n y  sk rzyd łem  ponieśli, 
śmierć n a  miejscu. Całe szczęście , że  a p a ra t  
nie spad ł o za ledw ie  d w a  m e t ry  dalej, gd y ż  
w ów czas by łoby  sio n ie  obeszło bez k i lk u n a ­
stu ofiar. N a trybunach- p o w ita ło  zamieszanie 
Sadzono  bowiem, że a p a ra t  spad ł w tłum.

Nowa katastrofa lotnicza we Francji.
Paryż, 28. 8. P o  pzerdw czora jszej  katastro­

fie lotniczej pod C har tres  w yd a rz y ła  się wczo­
ra j  równip ciężka  k a ta s t ro f a  pod Dijon. Z po- 

"woclu decFktu s teru  ru n ą ł  tam  wczoraj w ielki 
sam olot bom bow y na ziem ię z w ysokości 800 
m etrów i strzaskał się doszczętnie. Dwóch lo t­
ników  w y ra to w a ło  się przez, w yskoczen ie  ze 
spadochronam i,  n a to m ia s t  4 poniosło śmierć 
wśród gruzów7 aparatu.

RQOSEVELT O BEZROBOCIU.
N ow y Jork, 28. 8. N a zg rom adzen iu  w Buf­

falo przem aw ia ł g u b e rn a to r  s t a n u  N o w y  Jork, 
R o o sc v e łt  w spraw ie  k lęsk i bezrobocia  w  Ame­
ryce. R oosev e lt  ośw iadczył,  że w celu p opraw y  
doli bezrobo tnych  rząd  S tanó w  Z jednoczonych 
p rzys tąp i  do  o p racow an ia  u s ta w y  o ubezpiecze­
niach n a  w y p ad ek  b ra k u  pracy .  U staw a ta  m a  
się w-jorować na p o d o b n y c h  u s ta w ac h  europe j­
skich.

Paryż, 2S. S. „E re  N ou ve llc“ przynosi dziS 
a r ty k u ł  d a w n eg o  p rem je ra  f ran cu sk ieg o  H crrio- 
t a  w  kw estj i  P a n e u ro p y  B rianda. H e rr io t  tw ie r­
dzi, że m y lny  jes t  pogląd  ja k o b y  sp ra w a  n a t r a ­
f ia ła  n a  n iep rze jednane  p rzeszkody .  Nie jes t  
też  zrozumiało, d laczegoby  stw7orzenie S tanó w  
Z jednoczonych  E u ro p y ,  co j e s t  o s ta tecznym  ce­
lem tej idei, nie by ło  możliwe. A rg um en t ,  ż e  
E u ro p a  je s t  z an ad to  ro zb i ta  pod w zględem  g eo ­
g raf icznym  lub  po li tycznym , ab y  m ogła  być 
z jedn oc zon a  na  w zór A m erykĘ  n ie  w y trzy m uje  
k ry ty k i .  N a  podstaw ie  szczegółow ych  porów nań  
u d o w adn ia  H err io t ,  że p rzed zjednoczeniem się 
A m ery k a  m ia ła  nie mniejsze a  po części n aw e t  
w iększe t rudnośc i do po ko n an ia  aniżeli dzisiej­
sza  E uropa .

Katastrofa kolejowa.
Do K rak o w a  doniesiono, że dnia 2(5 Lmv 

około godz. 20.06 w ykole iły  *."ę w N ow ym  T a r ­
gu na  zwwotnicy w7jazdowpj. p rz y  pociągu Nr. 
6733 lekk iego  typu ,  k u rsu jący m  z K ryn icy  do  
Z akopanego ,  parow óz i 2 w agony osobow e. 
W yk o le jon e  w ag o n y  za ta ra so w a ły  w jazd y  
i w y jazd y  od dnia  26 sierpnia, godz. 20.06 do  
dnia  27 sierpnia godz. 12. R u c h  pasażersk i 
u trzym ano  przez przes iadanie .  R a n n y c h  nie 
było. S zko da  m a te r ja ln a  znaczna. P rzy czyn a  
w ykole jen ia  do tych czas  nie us ta lona ,  Na miej­
sce w y jechała  K om is ja  z D yrekc j i  kolei w Kra­
kowie.

0 x 1 *  I c o d z ie n n ie  0 x 1 *  I < o d x lo n n io

w kfnit dźwiękowem -WANDA” ul. św. Gertrudy 5 

H H A  O G Ó L N E  Z A D A N I E  W Z N A W I A N Y M
Najwspanialszy film dźwiękowy wszystkich czasów!
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W  roli tytułowej niezapomniany R a m o n  N O V A R R O  który odśpiewa 
, ,poryw ającą pieśń m iłosne poganina". —  W  rolach kobiecych: D o r o t h y  

J a n i S i  R e n i e  A d o r ó e .  —  R eżyser: V a n  O y k e .
Uroda, zachwycająca melodja pleśni i głos Navarra święcą w filmie tym swe największe tryumfy. 
Spiaw w Języku angielskimi — =  =  —  1 —  Spław w Języku zaglelakiml

W programie: T I T A  R U F O  w swoim repertuarze.
Potzątak aaansów codziennie o godz. 5, 7 i yi» wieczór, w niedzielę i święta odo gz’ 3 popot.
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‘'^.Uśmieormeła się na ten naiwny komple- 
IfaftgSrcJ—  A inoi znajomi mówią, że jestem 
podobna do lalki — rzekła, przekornie.

—  Wszystko jedno. I to ładne, i to ła­
dne. Da lalki Hm... Chciałabym, wiedzieć, 
w  jakim sklepie kupuje się takie lalki.

Panna gniewnie zmarszczyła brwi. Ale 
■w jednej chwili przypomniała sobie, jaki 
jest nieznośnie otraźłiwy, więc rozchmurzy 
ła twarz i zapytała uprzejmie.

— Pozbył się pan juz chrypki'?
—  Tak. Chwała Bogu. Dach nad głową i 

ciepła strawa, to doskonale lekarstwo.
< — Wrócił pan do siebie na wieś?

 ̂ yj —  Nie —  zawahał się chwilkę, a potem 
dodał: — Pewno' wcale nie wrócę.

—  Dlaczego?
— Pokiwał głową. —  Czy mówiła pani 

Komu o noisżem spotkaniu?
—  'Nikomu.

- —  To dobrze. Nie trzeba mówić. Przy­
szedłem tylko na parę dni. I doorze, że panią 
spotkałem, będę mógł jeszcze raz podzięko­
wać i pożegnać się. Odchodzę stąd —  rzekł 
głucho.

Dziewczyna zwiesiła głowę. Nie wiedzia­
ła nie, niczego nie rozum-ała, ale było coś

w zagadkowej egzystencji Andrzeja, co ją 
niepokoiło.

— Przecież nie na zawsze pari odchodzi.
—  Na zawsze — odpowiedział brutalnie.
— Dlaczego?
Niecierpliwie wzruszył ramionami.
—  Z itjo  k o p ie jk a ... —  Sucbba in d isjk a .
—  To źle.
— Pewno, że źle —  głos jego złagodniał 

nagle. — Chciałem pani podziękować za 
wszystko dobre, co mnie od niej spotkało.

Stał przed nią cały w słońcu, złote re­
fleksy załamywały się na jasnych włosach, 
ale 'dziewczyna patrzyła na smugę cienia, 
którą rzucała jego wyniosła postać.

— Dlaczego pan unika ludzi?,; Dlaczego 
pan sic kryje?

—  Znówr ta sama piosenka. .Tuż chyba 
sobie pójdę, żeby tego więcej nie słyszeć. Do 
widzenia pani.

Odszedł, nie oglądając się za siebie, śle­
dziła go wzrokiem, jak posuwał się po sło­
necznej drodze, aż wreszcie wsiąkł w ciem­
ny gąszcz lasu.

X.

Zaklekotały koła na skrzyżowaniu szyn, 
pociąg wykonał całem swern wyciągniętem 
cielskiem parę febrycznych drgnięć, jęknął 
głucho, zasapał i wreszcie stanął u rozwalo­
nych zabudowań stacyjnych.

Panna Zofja wyjrzała oknem na peron. 
Nie było nikogo z Korczów ki, skinęła więc

na jakiegoś obdartego urwisa, żeby pomógł 
wynieść rzeczy.

Łobuzina z uznaniem obejrzał eleganckie 
walizki, zerknął okiem na towarzyszącego 
pannic oficera, podrapał się po głowie i po­
wiedział:

—  Ale koni to po panienkę nie przysłali.
—  Można będzie wynająć furmankę.
—  Dlaczego nie. Sicch panienka weźmie 

Szłomkę.
Poszli poprzez gruzy zrujnowanego dwór 

ca ku podjazdowi. "'Staio tu parę chłopskich 
furmanek i ogromna staroświecka kareta, 
bardzo rozklekotana, ale zato udekorowana 
herbami. Zaprząg tego wehikułu składa się 
z najbardziej niedobranej pod słońcem pary. 
Srokaty koń, wielki i chudy jak Iiosynant, 
•wydawał się jeszcze większy przy gniadoj 
kobyłce, krępej i zapasionej. Na kozie sie­
dział bosy chłopak, z niesłychaną godno­
ścią, dzierżąc na wyciągnięty cli dłoniach par­
ciane lejce.

— To są konie pam Orszyny — szepnęła 
swemu towarzyszowi panna Zofja. — Może­
my się z nią zabrać.

—  Za nic —  jęknął ze zgroza porucz­
nik — podróżować taką arką!

Zresztą rzeczy ich już bylv ułożone w ko 
szykowej bryczce Szlomki. który wytwor­
nym gestem zaprasza! ich do zajęcia miejsc.

—  Wsiadajmy prędzej, żeby nas mada­
me Orszyna nic zaprosiła dc siebie — nagli! 
porucznik.

Dziewczyna, śmiejąc się, ulokawab,_ się 
na siedzeniu. ;.j i***-"4

— Możemy jechać.
Szlomka zgarnął lejce, cmoknął na konie 

i ruszyli.
Zaraz za stacją wjecHali w las gęsty, nie­

zbyt- stary, ale zato bai-izo zamedtany.
Tu i tam pośiud soczystej zieleni mignęła 

szara sylwetka suchego drzewa, wyciągając 
ku niebu nagie żałosne konary, ówdzie po 
walona przez burze brzoza zarzucała aż na 
drogę rozczochrane gałęzie. Z mrocznej głę­
biny splątanych krzewów wiało zgnilizną i 
wilgocią.

Szkapina szła leniwo, mimo to bryczka 
podskakiwała ostro po drodze, ułożonej 
z nieobrobionych pni, a nie naprawianej od 
czasu okupacji niemieckiej.

— Tylko kOotcczki dowieziesz do Hor 
czówki. Jurku —  skarż d a  się dziewczyna. 
— dusze już dawno ze mnie wytrzęsło.

—  Uj, co panienka n.owi — zaprotesto­
wał obrażony furman. —  Na, takie resory, 
jak ma moja bryczka, nie można nic w y­
trząść Zobaczy panienka, jak zjedziemy 
z ten waśkt, to na boczna droga beazie się 
jechać jak po masło.

Trakt szedł ciągło lasami. Zrzadka tylko 
mijali niezadrzewionc połacie ziemi, na któ 
rych rozpościerały się wsie białoruskie, po­
zbawione sadów, szare i biedne.

(Ciąg dalszy rastąpp

f *

PnUWPTUOwA DROfsA
do przywrócenia zdrowych nerwów

C ^ort, wyczerpane nerwy, czynią życie gorżlsiem, 
pow odują dużo cierpień, jak naprzykiad bóle kłó- 
ąee, przeszywające, zawroty głow y, uczucie obawy, 

szum  w uszach, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, 
niechęć do pracy oraz inne 

przykre objawy, 
ftioja niedawno wydana pou­
czająca broszura wskaże Wam 
drogę w łaściwą do pozbycia 
się t y c h  wszystkich dolegli­
wości. W pomien-onej bro­
szurce w skazaae są przyczy­
ny, pow staw anie orai lecze­
n ie cierpień nerwowych na 
podstawi" długoletnich do­
świadczeń. Wysyłam tęewan- 
gieiję zar< wia

. zupełnie derm o
wszystkim zwracającym się listow nie ped niże wskazanym a jresem. 
Tysiące v oJzięicowaó stwierdzają ten jedyny skuteczny sposób, opra­
cowany ha podstawie naukowych baus dla dobra cierpiącej ludzko­
ści. Ci wszyscy, którzy naDzs do niezliczonego szeregu choryen ner­
wowych i cierpią na te dolegliwość1, nieeha, zażądają mojej, dającej 
ukojenie broszurki

Nlach al« h a łd y  p rzek on a  
iż ni' obiecuję nikomu nie nieprawdziwego, gdyż v ysyłam w ciągu 
najbliższych 2 -eh tygodn-

z iip e łn ie  gratis
tę uświadamiająca broszurkę każdemu, kto do mnie napisze. Wjslirtry karta
e RNST PASTERNACK, B erlin  s. o. M ichalk irchp la tz  13. Oddz. 3 3 1 .

T r u s k a w le c  Wrzesień - - 
październik przysłowiowo 
piękna jesień — idealny 
wypoczynek i kuracja. — 
Zgłoszenia i informacje 
Zarząd zdrojowy — Tru- 
skawitc.

y flltiW d łriian r zgu
biona książeczkę woj­

skową na nazwisko Leon 
Steinberg, wystawioną 

przez PKD. Kraków miasto

B rz y tw y
nożyczki, se.yzoryKi, ma­
szynki do włosów z naj- 
1 pszej stali polem  Jozef 
ż  u b , k o w s k i  Kraków, 

plac Mafjaoki 9.

^ t k o l n e  panieńskie
pmózczyki, nundurki 

do każdej szkoiy tar tusz 
_:i, swetry, berety, wyro­
by pończosznicze poleca 
jedyny na Kraków chrze­
ścijański magazyn kon­
fekcji dziecięcej Józef Zu- 
t .kowski Kraków, plac 
Marjacki L. 9. Na skła

ZIGŁA LECZNICZE
w e d łu g  przepisów sła­
wnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka. kiszek, 
płuc, nerwów, u ątrooy 
nerek, pęcnerza, nemoroi- 
dom. uprawom, obstrukcii. 
kamieniom żółciowym, ka­
szlowi, astmie, błędnicy 
s k le r o z ie ,  artretyzmowi.

reumatyzmowi, etc. 
Ż ądajc ie  bezpłatnei bro­
szury pouczające''. Adres 

Lisztti — A pteka.

O P R A W K I  SZKOLNE
M ate r ia ły  n a  m u n ń u r k : < /n re  > 
g r a n a to w e ,  ko łd ry ,  koce*. I::iuy, 
c hu s teczk i ,  po ń cz o ch y  s k a r p e t y  
b ie lizna  poście lo w a,  ręczniki,  
ścierk i,  s ie nn ik i.  P łó tn a  Imane 
i b aw e łn ian e ,  ze fi ry , h a łysiy .,  
O b ru sy ,  se rw e ty ,  in le ty . k or ty ,  
d re l ichy . K oszule  m ę sk ie  na 
m ia r ę ,  kró j i w y k o ń czen ie  har- 
dzo so l idne  po le ca  F ab r .  Skład 
Płócien  i Bie lizny  R . K o w a l s k i  

K rak ó w ,  ul. W iś ln a  8,
C eny n isk ie , w ielk i w ybór.

W P IS Y
do szkoły oowszechnej S-kiasowef

Im. iw . Tomasza,
do szkoły przemysłowej (krawjecczyzna) 

oraz szkółki freMowskiej
trwać będą od 30 sierpnia do 1 w rześn ia  b. r.

Przy szkole i n t e r n a t  d la  u c z e n i e  nod op ieką  zakonnic  
klasztoru PP. K anoniczek de Ńaxia.

Z głoszen ia  z prowincji K ierow ać należy p o d  a d r e s e m -
K U sztor  PP. Kanoniczek de S a x ia — Kraków, u!. Szpitalna 10

‘ W S L

G o sp o d y n i kucharką 
w śreunim wieku, e n e r -1 
eiczna znająca gospodar-| 
stwo wiejskie i m iejskie, j 
poszukuje pusady na ple- 

Uzieduży wybór konfekcji I baiiję. Zgłoszenia: G łosi
dziewczęcej i chłopięcej. Narodu pud Energiczna"1

Ważne przy czynieniu zakupów podręczników szkolnych!

GŁÓWNE SKŁAD V
K sięgarń' K rakow skiej, K raków, ł w . Krzyża 13.
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1.80
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ARCHUTOWSKI R. X.: Krótki zarys historji 
Kościoła katolickiego . . . ■ . , .

BALCZYNSKA B.: Nowa stenografja polska.
Cześć I ............................................. .......

—  Nowa stenografja polska. Cześć II. . 
BARANOWSKI Z. Dr. X.: Służba Boża, podr.

na kl. IV. gimn. . . .
BERNADZIKł EWICZ T.: Elementarz „ . .
BOCZ AR J. X.: Metodyka nauczania religji

k a t o l i c k i e j ......................................   . .
CHOCISZEWSKI J.: Mała historja Polski . .
GADOWSKI W. X.: Katechezy biblijne dla 1

i II kl. szkół powsz..........................( .
\ — Tlustr. katechizm mały . . . . 1.80

■— Elem. katechizm większy . . 1. . 3.60
/ — K/ótka historja Kościoła katolickiego dla 
j VII kl. szkół powsz. . . . . . . 1.20

— W yciąg z ilustr. katechizmu . . . . 0  80
Historja Święta dla katolickich szkól powsz, . 2.— 
KALINOWSKI W. Dr. X.: Etyka . . . .

— Nauka Boża. Cz. I ............................................
— Nauka Boża. Cz. II ..........................................
— Nauka Boża. Cz. III. . . . 1.
— Nauka Boża. Cz. IV .........................................
— Wykład wiary katolickiej .Cz. I. .
— Wyldad wiary katolickiej. Cz. II. t  .
—  Wykład wiary katolickiej. Cz. III. .

dla szkól

rachunkowych

rachunkowych

rachunkowych

dla

dla

dla

szkół

szkół

szkół

KRANTZ A.: Zbiór zadań rachunkowych dla 
szkól powsz. Cz. I.

— Zbiór zadań rachunkowych 
powsz. Cz. II

— Zbiór zadań 
powsz. Cz. III.

— Zbiór zadań 
powsz. Cz. IV.

— Zbiór zadań 
powsz. Cz. V. . . . . . . . .

LIKOWSKI E X Biskup: Krótki katechizm '■

— Katechizm w i ę k s z y .......................................
MAKŁOWIOZ J. X.: Mały katechizm . . , .

— Nauka wiary i obyczajów . . .
NOWOWIEJSKI F.: Nowy śpiewnik polski na

chór mieszany (60 pieśni) . . . , 3 ,
— Zjednoczona Polska, śpiewnik na chór

mieszany . .
Obrazy biblijne do nauki 

Serja I (24 obrazów) .
Obrazy biblijre do nauki 

Sona II (12 obrazów)
SIENTATYCRł M., Dr X.-

lirka (wydanie V I I I ) ............................... .......
— Etyka k a t o l ic k a ............................... ; .

3.60 SZWEJNIC E. Mag. X.: E ty k a ...............................
2.60 SZYMEOZKO J. Dr X.: Etyka katolicka . • 
1.30PSZCZEPKOWSKA S.: Tablice muzyczne (18 t.)

do nauki

; 5.40 
1.20 ! 
1.80 
3.40
4.50
3.50

religji w szkole, 

religji w szkole. 

Dogmatyka kato-
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3.—
0.50
1.80

1.20

■40 —

20.—

6 .—  
5 50 
5.— 
3.80 
7.—Najkrótszy katechizm diecezjalny

Na składzie w szelkie podręczniki szkolne, mapy ścienne i podręczne, globusy,' tablice 
poglądowej. W ielki wybór książek dla dzieci i młodzieży. W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

Kosztów opakowania nie dolicza się.
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G&tforzńwski J. X., Akcja charytatyw na w  akcji
k a to l ic k ie j ................................................................. zł.

Niezgoda P. X., Rok Boży (P rzem ów ien ia
niedzielne i św iąteczne)  .......................„

W iślicki J. X. Dr., firnowy L aterańskie . . „
Przez 75 lat pracy Stow . Pań M iłosierdzia  

św . W incentego a Paulo w  KLrako- 
? w ie  (1855 — i 9 3 0 ) ..................................... .....

d o  nabncii

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e  
odwrotna, po doliczeniu rzeczyw istych  kosz­
tów  porta.
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l O - c l o  o s o b o w e  
sam o lo ty  P. L . L .  „L0T“

przewożłjue pasażerów , p o c z t ę  i  tow ary  
urządzone są k om fortow o: 

wygodne fotele, szerokie otwierane okna, centralne og-zewanie 
toaleta, siatki na lekki bagaż ręczny, oddzielne przedziały na 

bagaż cięższy, pocztę i towary

Polska sieć komunikacji powietrznej obejmuje miasta:

Bydgoszcz — Katowice — Kra­
ków — Lwów — Poznań — War­

szawę — Gdańsk
Brno — Wiedeń — CzerniO-wce — 

Galati — Bukareszt.

9 r x u  z m  u m . p f f  p o r r o ł j u » « * c  s it;

n a  „ G ł o s  J i m o d u ” .

'WydŁirc* i*  „G łos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Boleksa. R edaktor nrczelny Ja.n Ha.ty.-sik. R e a a ito r  odpowiedz. Dr, Józef WarchalowskL DmJtaxi “ „Otton god w * ,  kf. kJęk*.
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